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T  obozu ruskiego.
(K.) Stanówcie rozbicie się dawnego sejmowego 

Kluba ruskiego, które nastąpiło 27 września i po 
^stanie natomiast nowego, a zapewne dwóch no­
wych, jest tylko znakiem widomym faktn, który 
2"szedł przed dwoma laty.

Od czasn znanej deklaracyi p. Romańczuka, 
łożonej w Sejmie, łączność tak w klubie, jak
*  całym obozie ruskim istnieć przestała. Była to 
łączność szczególniejszego rodzaju, podtrzymywana 
^tucznie, tworząca się z nieprzejednanych żywio­
łów, pod hasłem opozycyi quand wierne i niena­
wiści przeciw Polakom. Przypomnieć to koniecznie 
Potrzeba dla dokładnego scharakteryzowania sy- 
toacyi, a na dowód prawdziwości tego twierdzenia 
Wystarczy powołać się na dawne roczniki D iła  
2 jednej, Prołomu, Słowa i Czerwonej czy H ali­
ckiej R usi z drugiej strony. Pomiędzy stronnic­
twami ukraintfilskiem a luscfilskiem wrzała cią­
gle zacięta walka, przywódcy ich ścierali się 
2 sobą nieustannie, a występowali tylko zgodnie 
tam, gdzie chodź ło o walkę przeciw rządowi lub 
Polakom. W Sejmie jedni wówczas milczeli, za 
obowcjąc neutralność żyezliwą, gdy drudzy wy- 
c*ągali cały szereg podobnych oskorbłenij, jakiemi 
Popisywał się w tym roku p. Antoniewicz. Albo 
też wszyscy razem uderzali, przedstawiając „uie- 
**częśliwe położenie" narodu ruskiego. Tylko Diło 
2 demokratyczną zaciętością biło na „społeczną 
hierarchię", podczas gdy pp. Płoszczańscy lub 
Msrkowowie atakowali „hegemonię", wyraz ten 
bowiem zdawał się lepiej odpowiadać ich auto­
kratycznym sympatyom. W gruncie rzeczy szło 
•m o jedno. Tak samo łączono się zawsze przed 
Wyborami, wchodzono w kompromisy co do osób, 
Walczono zwartym szeregiem, zapominając o „za 
"udach" i najczęściej przegrywano sprawę. Po 
Wyborach łączność się rwała, każdy wracał do 
"Wego obozu i rozpoczynał walkę z przeciwnem 
stronnictwem, składając na niego całą odpowie 
^ialnGŚć za poniesioną klęskę, walkę nieraz bar­
dziej zaciętą, niż obecnie.

Jakie były rezultaty takiej polityki w obozie 
ruskim, to powszechnie wiadomo. Rusinom nie 
Przyniosła ona nic dodatniego, a w kraju, wśród 
‘Udności, szerzyła rozstrój i kwasy. Była to ro 
bota w calem znaczeniu tego wyrazu destrukcyj- 
na, która najdotkliwszą szkodę samym przynosiła 
^osinom. Rozumiał to jeszcze w swoim czasie, 
2awcześnie zmarły założyciel D iła, Włodzimierz 
Karwiński; zrozumieli to wreszcie dwa lata temu 
Posłowie ruscy, należący do stronnictwa ukraino 
fitskiego, a wynikiem tego było wygłoszenie po 
r»z pierwszy jawne i otwarte, programu p. Ro 
Uiańczuka.

Zerwano tedy z ruscfilam', a zerwano tak, że 
Wszelkie nadal kompromisy i sztuczne sojusze 
Przedwyborcze, zdawały się już niemożtbne. Wy­
koszono zasadę samodzielnej odrębności Rusinów, 
^ sad ę  wierności i przywiązania dla Kościoła ka­
tolickiego i państwa, oświadczono, że w zgodzie 

pojednaniu z bratnim polskim narodem, żyć i 
’facować wspólnie dla wspólnego dobra, to obo­
wiązek każdego Rusina, kraj swój miłującego.

Słowem, wygłoszono takie zasady i hasła, któ 
ym ciągle i zawzięcie sprzeciwia się stronnictwo, 
sprezentowane w Sejmie przez p. Antoniewicza,
* w prasie przez p. Markowa. Ze stronnictwem 
sm zatem rozbrat stał się faktem jawnym, a 
tworzenie osobnego klubu na powyższych zasa­

dach, stało się już tylko kwestyą czasu, prostą 
Konsek wencyą, dokonaną wreszcie przy końcu u- 
toegłej sesyi sejmowej dnia 27 września.

Zdawałoby się przeto rzeczą naturalną, że przy 
-awiązaniu tego klubu wystarczyć było powinno 
Proste powołanie się na znany program p. Ro 
jhańczuka. Uważano jednak za stosowne uczynić 
inaczej i sformułować na nowo program klubu.

I oto, co czytamy w komunikacie Diła, oznajmia­
jącym światu o powstaniu nowego ruskiego klubu 
sejmowego.

„Na naradzie 27 września odbytej, przyjęli po­
słowie: Romańczuk, Dr Sawczak, Siczy ński, Ochry- 
mowicz, Teliszewski, Dr Okuniewski, Huryk na­
stępującą zasadę:

„Posłowie ruskiego klubu stoją i stać będą na 
Btanowisku samoistności małoruskiego narodu. Ja ­
ko posłowie ruscy starać się będą o zupełne ró­
wnouprawnienie i autonomię małoruskiego narodu, 
jako posłowie narodowi będą się starali o wyko 
rzystanie i rozszerzanie konstytucyjnych praw i 
wolności, a przedewszystkiem przestrzegać będą 
interesów włościan i małomieszczaa."

Jedna przeto zasada programu Romańczuka: 
samoistna odrębność narodowości — przeszła i do 
programu klrbowego; — o innych zamilczano. 
Dlaczego? Logiczniej byłoby nie wdawać się we 
frazesa, i powołając się ogólnie na program w Sej­
mie wygłoszony, przyjąć go za podstawę klubo­
wą. Jeżeli jednak uważano za konieczne wymie­
nić „samoistną odrębność", dlaczego nie wspom­
niano o innych podstawowych zasadach progra­
mu? Podniosła to zaraz Halicka R uś, wyrażając 
dość ironicznie radość, że z programu klubowego 
wykluczono kwestye religijne (wierność dla kato­
licyzmu), które program Romańczuka czyniły, zda­
niem tego organu, n i e p o l i t y c z n y m .  Nam się 
przeciwnie wydaje niepolitycznem owo zamilcze­
nie, dające powód do radości szyderczej p. Mar­
ko wowi, którego polityka i zasady religijne wia­
domo gdzie dążą. Nam się wydaje niepolitycznem 
to milczenie w sprawach, w których szczerość i 
jasność jest obowiązkiem, wobec obłudy źle ma 
skująrej dobrze znane dążenia pp. Antoniewiczów 
i Markowów. A już najbardziej niepolitycznym i 
bardzo smutne wywierającym wrażenie jest arty­
kuł D iła  p o d ty t.: „Po sejmie" ogłoszony w tych 
dniach, w którym po w idu a wielu frazętach, i 
po szerokiej opowieści dziejów klubu ruskiego od 
roku 1889, czytamy ze zdumieniem następujący 
ustęp :

„Wiele jednak spraw praktycznych m ają wspól­
nych narodowcy z moskali filami (!), mianowicie 
gdzie chodzi o obronę przeciw w s p ó l n e m u  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w u .  Tam pomimo podziała na 
więcej klubów, w s z y s c y  ruscy posłowie stanąć 
powinni i spodziewamy się, że staną z g o d n i e  
i s o l i d a r n i e .  I n i e t y l k o  w S e j m i e  powin­
na być w tik ich  sprawach solidarność, lecz nie­
mniej i w k r a j u .  (Zapewne, jak dawniej, przy 
wyborach i wytwarzaniu w krain niesnasek!) Tam 
i dwaj przeciwnicy łączą się z sobą, gdy ze 
s t r o n y  t r z e c i e g o  w s p ó l n e g o  p r z e c i w n i  
k a  zagraża bliższe n i e b e z p i e c z e ń s t w o .Kto jest 
t; m  trzecim  wspólnym p rse c itrn ik ie m , w y jaśn ia  
bez ogródek następny zaraz ustęp tegoż artykuła, 
w którym organ ukrainofilski, użalając się na fa 
natyczną zaciekłość moskalofilów, którzy tej soli­
darności nie zachowują, woła: „Tacy fanatycy nie 
lepsi są od. n!e Rusinów, P o l a k ó w  a l b o  ż y ­
d ó w! "  — Śliczna konkluzya, wskazująca wyra 
ż iie  owo wspólne wszystkim Rusinom n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o ,  przeciw któremu bronić się mają 
wspólnemi siłami: to Polacy i żydzi! Cóżby po­
wiedziało Diło, gdyby który k il wiek dziennik poi 
ski w ten sam sposób napisał o Rusinach, gdyby 
sprzymierzając ich z żydami, wskazał jako współ 
ne niebezpiecz ńitwo, przeciw któremu bron’ć się 
należy, zawierając nawet nienaturalne i wstrętne 
sojusze! A jednak tak pisze, tak śmie pisać o 
Polakach organ tego stronnictwa, które przez u 
sta swoich przywódców oświadczało chęć zgo­
dnego pożycia z „bratnim narodem!" Zaiste, tru­
dno własnym oczom uwierzyć i pora zapytać się 
owych przywódców, czy i o ile Diło jest ich or 
gansm , wyrazem ich s z c z e r y c h  przekonań i 
intencyj? Czyż to nie jest znowu i w tymże sa­
mym kształcie owa n i e j a s n o ś ć  i c h w i e j -

n o ś ć ,  której tak uroczyście wyrzekli się przy­
wódcy ruscy przed dwoma laty? Czyż to nie na 
woływanie do dawnych kompromisów przedwy­
borczych, do dawnej walki w kraju? I rzecz cha­
rakterystyczna: w całym tym artykule D iła  nie­
ma ani słowa o wspólnej p r a c y ,  o wspólnem 
d o b r u  kraju , mowa tylko ciągła o wspólnym 
p r z e c i w n i k u ,  o wspólnem n i e b e z p i e c z e ń  
s t w i e ,  o wspólnej o b r o n i e !

Dziwnym sposobem smutny ten artykuł D iła  
odpowiada artykułowi Halickiej Rusi, zamieszczo­
nemu w tym organie aspiracyj naumowiczowskich 
kilka dni przedtem p. t. „Pojednanie stronnictw". 
I  p. Marków, podobnie jak  Diło, widzi możność 
pogodzenia się ukrainofilów z moskalofilami i ra 
dykałami; pragnąłby tylko tę zgodę oprzeć na 
szerokiej podstawie „ogólno russkiej". Do takiej 
zgody potrzeba tylko, aby pp. Romańczuk, Teli­
szewski i Sawczak złożyli mandaty!

Ta daleko jaśniejsza deklaracya moskalofilskie- 
go organu mówi także o „obronie" praw narodu.

Ale to, co wygłasza p. Marków, wiemy dobrze, 
z jakiego płynie źródła, dziwić się też jego wy­
wodom nie mamy powodu. Daleko nas więcej 
dziwi, a nawet dotyka to, co pisze organ ukraino­
filski, a obowiązkiem jest naszym po tern, co za­
szło w Sejmie przed dwoma laty, po tern, co stało 
się w kraju na korzyść Rusinów, za inieyatywą 
i współdziałaniem większości sejm owej; obowiąz 
kiem jest naszym zwracać baczną uwagę na ton 
i słowa organu stronnictwa, które się mieni szcze­
rze rnskiem. Jak  z jednej strony podnosić bę 
dziemy każdy dodatni objaw w tym kierunku, 
mogący wzmocnić wzajemną ufność, tak z dru­
giej będziemy baczną zwracali nwagę na każde 
zboczenie D iła  z drogi wytkniętej znanym pro­
gramem posłów ruskich, wygłoszonym w Sejmie. 
Nie chcemy budzić nieufności, ale nie możemy 
zasypiać w zładzeniu, któreby nam niepowetowa­
ną szkodę przynieść mogło. W tym celu w naj­
bliższej przyszłości, przedstawiwszy teraz, jak  Diło 
pojmuje, zgodę z bratnim polskim narodem, wy­
każemy równie jego własnemi słowami, jak się 
ono zapatruje i jakie jest jego zachowanie wobec 
katolickiego Kościoła i zarządzeń rządu, tych wła­
śnie, które nowe korzyści przyniosły narodowości 
ruskiej w Galicyi. Wykażemy, słowem, jak  się 
zachowuje Diło  wobec dwóch zasadniczych pun­
któw programu p. Romańczuka.

Teraz jeszcze, aby wyczerpać kwestyę klubową, 
zaznaczamy, iż na drugi dzień po ukonstytuowa 
niu się klubu ruskiego sejmowego pod przewo­
dnictwem p. Romańczuka (zastępca przewodniczą 
cego X. Siczyński, sekretarz p. Teliszewski), inni 
posłowie ruscy, a mianowicie Dr Mik. Antonie­
wicz, Mik. Herasymowicz, K. Hamorak, Dr Michał 
Korol, X. Sirko, Kołaczkowski, Barabasz i R>- 
żankowski zamieścili w pismach ruskich oświad­
czenie, iż stoją na stanowisku programu byłego 
klubu sejmowego z r. 1889 i że kwestya ewen­
tualnego zawiązania klubu rozstrzygniętą będzie 
z początkiem przyszłej sesyi sejmowej.

Komiczną stroną tej deklaracyi p. Antoniewicza 
i tow. jest to, że klub ruski sejmowy z r. 1889 
nie miał żadnego programu — nie wiadomo zatem, 
na czem ci panowie „stoją"!

Przegląd polityczny.
Kraków 10 października.

Car udał się ze Spały do Skierniewic, gdzie 
zabawi niedługi czas, gdyż już 17go b. m. ma 
powrócić do Petersburga. Do Skierniewic wyjechał 
także gubernator warszawski Audrejew i szef żan- 
darmskiego okręgu warszawskiego jenerał Fami- 
cyn. Wyjazd cara do Skierniewic był już odda-

wna zapowiadany, a pierwsza Koln. Ztg  podniosła 
możliwość zjazdu Cesarza austryackiego z carem 
w Skierniewicach. Wiadomość więc, że car wyje 
chał do Skierniewic, w połączeniu z pogłoską o 
możliwym zjeżdzie dwóch cesarzy, wywarła wpływ 
na giełdy w Berlinie i Paryża. Stwierdzają to 
B irż. Wiedom., pisząc: „Znaczne podwyższenie 
kursu rosyjskich biletów kredytowych w Berlinie 
spowodowane zostało pogłoską giełdową, że wy­
borne stosunki między Austro-Węgrami a Rosyą, 
o jakich w dełegacyach mówił hr. Kalnoky, przy­
biorą niebawem charakter dotykalny." Tym „cha­
rakterem dotykalnym" miał być zjazd monarchów 
w Skierniewicach. Depesze sobotnie zarówno 
z Pesztu jak  z Berlina stanowczo już zaprzeczyły 
pogłosce o tym zjeżdzie, który także ze względu 
na czas wydaje się niemożliwym. Cesarz austryacki 
gościć będzie u siebie d. 11 bm. cesarza niemieckiego, 
który zabawi w Scboabrunn do 13 b. m , podczas 
gdy powrót cara do Petersburga zapowiedziany 
jest na 17 b. m. Jako charakterystyczny szczegół 
podać można, iż głównie dzienniki francuskie o- 
powiadały, że austro-węgierski ambasador w Pe­
tersburga hr. Wolkenstein czyni usilae zabiegi, 
aby zjazd monarchów w Skierniewicach przyszedł 
do skntku. Naturalnie chodziło o to, aby módz, 
gdy zjazd nie przyjdzie do skutku, podnosić ser 
deczność stosunków francusko rosyjskich z jednej, 
a antagonizm między Rosyą a Austryą z drugiej 
strony. Wysuwanie w tym wypadku ambasadora 
austryackiego nie było szczęśliwym pomysłem. 
Hr. Wolkenstein bawi bowiem od dłuższego czasu 
za urlopem w Wenecyi i nie mógł przeto równo­
cześnie odegrać przypisywanej sobie roli w Pe 
tersbui-gu.

Z Berna donoszą, iż wspólaa konfereneya wszy­
stkich czeskich posłów Morawy, Czech i Szląska 
odbędzie się d. 1 listopada w Pradze. Wszystkie 
kluby, do których wystosowano zaproszenie, zgo­
dziły się na zamierzoną konfe-encyę.

Także i budapeszteński korespondent Polit. 
Corr. zaprzecza, jakoby w węgierskim gabinecie 
z powodu kwestyj kościelno politycznych przyszło 
do poważnych różnic, lub co więcej do przesile 
uia. Pogłoski powstały z tego powodu, iż przy 
układaniu budżetu wyszły na jaw  drobne różnice 
zdań, które jednak zostały zapelnie wyrównane. 
Gabinet Szaparego, jak  twierdzi półurzędowy ko­
respondent, jest co do wszystkich bieżących kwe­
styj aż do najdrobniejszych szczegółów zgodny i 
szczególnie co do kwestyj kościelnych stoi nieza 
chwianie na swojem dotychczasowem stanowisku. 
Odnośne przedłożenia są już wypracowane i będą 
we właściwym czasie przedłożone Izbie poselskiej. 
Treść ich — zapewnia korespondent — przyczyni 
g.ę wielce do uspokojenia umysłów i wzm tonię­
cia party i rządowej. Mmimef—oiniwgyi u,l*» spo­
sobność konferowania w tej ważnej sprawie z księ- 
ciem-prymaeem Vaszarym. W podobny sposób o- 
świadcza się także Pester Lloyd. Twierdzi on, iż 
rząd jednomyślnie obstaje przy swoich przyrze- 
niach, swoim programie i przy uchwałach parła 
mentu. Wniesie on więc p-zedewszystkiem przed­
łożenie o częściowem upaństwowieniu metryk i o 
recepcyi religii żydowskiej, dalej projekt ustawy
0 swobodnem wykonywaniu religii, a wreszcie, 
jak  się wyraża organ p. F alka , ukoronuje całe 
dzieło projektem o uregulowania prawa rodzinnego
1 małżeńskiego w dachu nowożytnego ustawodaw­
stwa państwowego. Jaki to będzie ten „duch no 
wożytny" tego wyjaśniać nie trzeba, ale to pe 
wna, że nie będzie on zupełnie zgodny z dachem 
katolickim i nie łatwo uzyska aprobatę ze strony 
katolickiego duchowieństwa, a tern samem trudno 
przypuścić, aby się przyczynił do uspokojen;a u- 
mysłów.

Donosiliśmy już daw niej, iż naczelnym burmi­
strzem Berlina został wybrany p. Robert Zelle, 
który od czasu, jak wstąnił na arenę polityczną, 
należał do stronnictwa wolnomyślnego. Z tego też

powodu pows'awały z początku wątpliwości, czy 
cesarz wybór ten zatwierdzi. Otóż z Berlina do­
noszą , że cesarz Wilhelm nietylko wybór ten za­
twierdził, ale nadto wystosował do nowego bur­
mistrza nader pochlebny telegram tej treści: „Prze­
syłam panu życzenia z powodu wyboru, który 
tern radośniej zatwierdzam , ile że wiem , jak bar­
dzo leży panu na sercu dobro mojej rezydencyi. 
Spodziewam się widzieć pana długo na tern s ta ­
nowisku i przeprowadzić razem z paoem niejedno 
piękne dzieło dla upiększenia Berlina i dla jego 
rozwoju. Znając dobrze psńskie wierne uczucia 
względem mnie i mego domu, jestem przekonany, 
iż wybór ten nie mógł paść na kandydata lepsze 
go i odpowiedniejszego." W ten sposób pogłoski 
z różnych stron kolportowane, jakoby człowiek, 
należący do wolnomyślaego stronnictw a, nawet 
przy teraźniejszym systemie rządowym , nie mógł 
uzyskać cesarskiego zatwierdzenia, okazały się 
bezzasadnemi, a różnica „nowego i starego kursu" 
jeszcze silniej na jaw wystąpiła. Wszakże ks. Bis­
marck uporczywie nazywał wolnomyślnych wro­
gami państwa i konsekwentnie nie dopuszczał ich 
do żadnych wybitniejszych stanowisk, nietylko rzą ­
dowych, ale nawet autonomicznych. Wreszcie kan­
dydat wolnomyślny zostaje burmistrzem stolicy 
państwa, a cesarz oświadcza, „że wybór nie mógł 
paść na nikogo lepszego i odpowiedniejszego". — 
Prawda, że i wolaomyślni złagodnieli w tych cza 
8acb, a chwilowy nawet związek z narodowo-li- 
beralnymi wpłynął kojąco na ich zapał opozycyj­
ny. Zdaje się, że wolaomyślni usiłają przetwo­
rzyć się w stronnictwo zdolne do objęcia rządów, 
lub przynajmniej do popierania rządu, który ich 
pomocy nie odrzuca tak szorstko, jak  to uczynił 
ks. Bismarck. Zresztą rząd, także niepewny losów 
przedłożenia wojskowego, nie odpycha żadnego 
stronnictwa, ale lawiraje pomiędzy niemi aż do 
ostatniego wyjaśnienia sytaacyi.

Dziesięć dni odbywały się rozprawy m inister­
stwa włoskiego nad kwestyą rozwiązania Izb. 
Wreszcie Rada ministrów u ih w aiła  przedłożyć k ró ­
lowi umotywowany wniosek rozwiązania Izby, roz 
pisania nowych wyborów na 6 listopada, wyborów 
ściślejszych na 13 listopada i zwołania nowej Izby 
aa 23 listopada Prezes ministrów Giolitti udał się 
do Monzy, gdzie król odaośae dekreta dziś pod­
pisze. Giolitti przedłoży królowi odnośnie do tej 
sprawy umotywowany raport, zawierający niejako 
program wyborczy rząda. W raporcie omówiono 
przedewszystkiem szczegółowo kwestyę finansową. 
W budżetach na najblższe lata zachowane będą 
najściślej wszelkie możliwe oszczędności. Budżet 
na r. 1893/4 wykaże najzupełniejszą równowagę 
tylko wskutek administracyjnych reform, bez no­
wych podatków, bez zac:ągsnia pożyczki, lab po- 
dejm s^anii. operacji Siansaw sj. ? prry bar­
dzo skrupaUtoem oszacowania dochodów. Raport 
gabineta traktuje szczegółowo kwestyę em is/i pie­
nię izy papierowych \ zawiera zapowiedź namie­
rzonych przez gabinet reform socyalno politycznych. 
Gdy kwestye zewnętrznej i wewnętrznej polityki 
odgrywają w zbliżającym się rachu wyborczym 
tylko podrzędną ro lę , ogranicza się raport do 
oświadczenia, iż obecny gabinet szanować będzie 
sumiennie konstytucyę i starać się będzie o utrzy­
manie publicznego spokoju i bezpieczeństwa i o 
podniesienie dobrobytu narodowego. Co do kwestyi 
wojskowej, stwierdza rap o rt, iż według jedno­
myślnego zdania wszystkich stronnictw kraju, dal­
sze obniżenie budżetu wojskowego jest niemożli- 
wem. Gabinet Giolitti’ego postawił sobie na celu 
spełnienie dwóch wielkich zadań: chce on najprzód 
rozwiązać kwestyę finansową i uczynić Włochy 
pod względem ekonomicznym stale niezależnemi 
od zagranicy, a powtóre chce poprzeć ruch, który 
obecnie skłania najwybitniejszych członków skraj­
nej lewicy do zejścia na grunt konstytucyjnych 
instytacyj. ____________________

W krainie Araukanów.
(Ciąg dalszy).

Wyjechawszy z Pulmari zrana, około południa 
Schodzimy ponownie do doliny Alumine — tutaj 
już bardzo skromne mającej rozmiary, lecz bystrej 
i rwącej; przeprawiamy się po raz drugi przez 
rzekę i przebywszy prześliczny wąwóz zamknięty 
Wśród urwisk szarego granitu, umajonych kępami 
olbrzymich sosien i ciemnych cyprysów, wyjeżdża­
my na obszerną kotlinę, której środek zajmuje je ­
zioro Alumine, błędnie na mapach istniejących za 
źródło rzeki tego imienia podane. Jezioro to ma­
jące kilka leguas długości, opiera się jednym koń­
cem o podnóże Kordyliery chilijskiej, drugim się­
gając daleko na wschód. Rzeka Alumiue, biorąca 
początek o kilka mil dalej r a  północ, na samym 
dziale wodnym rzeki Bio-Bio, wpada do jeziora 
od północy i wypływa z jego wschodniego końca 
hie powiększywszy wcale masy swej wody. Poło­
żenie jeziora prześliczne, zwłaszcza ze szczytu 
Wzgórza od północy nad niem panującego, malo­
wniczo się przedstawia: w spokojnej tafli wód od­
bija się nagie pasmo wulkaniczne, zakończone 
Wielkim kraterem , które się wzdłaż południowego 
Wybrzeża ciągnie. Od zachodu i południowego za­
chodu zamykają je osłonięte mgłą wieczną i śnie­
giem Kordyliery; od północnego zachodu wchodzi 
Weń ostremi cyplami kilka dziko poszarpanych 
"kał wysokich, a na środku, jakby okręt o ża­
glach rozpostartych jaśnieje śnieżnej białości wy­
sepka, zakończona ostrą iglicą. Brzegi jeziora po­
krywają niskie zarośla mirtowe i gaje araukaryj; 
had zwierciadlaną wód powierzchnią snują 8'ę me- 
Wy i ibisy, połyskują na słońcu jak srebrem litem 
białemi skrzydłami swemi. Na samotnym cyplu 
e*erwieni się karmazynowa sylwetka czerwonawa 
°bok białej jak śnieg czapli, a wszystko to nie 
btoszone przez nikogo, kręci się w pobliżu obo­
zowiska z krzykiem i hałasem, stanowiąc rażący

kontrast z pustynią pobliską, gdzie żaden głos 
żywy ucha podróżnika nie uderza.

Opuszczone świeżo szałasy, któreśmy na wyspie 
opodal biwaku odkryli, dowodzą, iż ludzie tutaj 
niedawno m ieszkali; koczownicze pokolenia Indyan 
nigdy na jedaem miejscu długo popasać nie lubią, 
snać się gdzieindziej przed niedawnym czasem 
wyniosły. Dla nas to i lepiej, bo w bezludnej o- 
kolicy nie mamy obawy o nasze konie, których 
w okolicach, zamieszkałych przez Iudyan , jak 
oka w głowie pilnować trzeba; Araukanie bowiem 
w sztuce kradzenia koni prześcignęli daleko 
cyganów i doprowadzili ją  do mistrzowstwa, 
nieznanego w Europie, z drugiej zaś strony per 
spektywa pozostania w pustej okolicy z bagażami 
i siodłami pieszo, nie jest zachęcającą, zwłaszcza 
w Argentynie, gdzie, jak  wiadomo, nikt stu kro 
ków pieszo nie robi.

Do granicy chilijskiej już niedaleko, a droga 
prowadzi kołowa, jak o tem ze szczątków potrza­
skanych kół i jarzm wołowych przekonać się mo­
żna. Po dość łagodnej pochyłości wydostajemy 
się na wyżyny od północy nad jeziorem panujące. 
Rzeka Alumine znika nam chwilowo w głębokim 
niedostępnym parowie, dalej widzimy ją  wciąż 
po prawej stronie na dnie głębokiej doliny, której 
spadzisty brzeg wschodni pokrywają ciemno-zie 
lone lasy araukaryowe. Brzeg prawy jest bardziej 
odkryty, na zacbodzie wznosi się jakiś niezna­
ny krater, czerwony u szczytu; stąpamy wciąż 
po wulkanicznym piasku i żwirach puszcz laso- 
wych, ogołoconych z roślinności; tylko w licznych, 
wąskich dolinkach, spadających ku rzece, ciągną 
się smugi borów araukaryowych zrzadka trzciną 
podszyte. Sądząc z bliskości połonin bezleśnych i 
braku buków wśród lasu, znajdować się musimy 
na znacznej wysokości, co najmniej jakich 1.500 
metrów. Droga ta w zimie jest z powodu śniegów 
niedostępną. Nareszcie po kilkogodzinnej podróży 
ukazuje się w dole przed nami srebrzysta wstęga 
rzeki Bio-Bio, zakreślająca łuk silny od zachodu 
ku północnemu zachodowi, a z poza zaśnieżonych

szczytów chilijskiej Kordyliery przeglądają stożki 
wulkanów Lonqaimay i Derrumbado, pomiędzy 
któremi prowadzi przejście przez Andy.

Nocujemy przy ujściu pięknej lesistej doliny, 
wpadającej od południa, prawie od samych źródeł 
Alumine do rzeki Bio-Bio. Malownicza kaskada 
spada z wysokości kilkudziesięciu metrów, rozpry­
skując się w biały płyn wodny wśród głazów 
granitowych, ocienionych drzewami mirtów, buków, 
jabłoni i sosien. W zaroślach znajdujemy mnóstwo 
świeżo opuszczonych szałasów indyjskich. Jak  się 
dowiedziałem później z doliny Bio Bio przed kil­
ku dniami właśnie przymusowo przesiedlono 
w okolice Temnco paruset Araukanów z powoda 
zajścia z nieliczną załogą granicznego portu. Przez 
dwa dni następne posuwamy się w dół bystrej, 
lecz mało wodnej jeszcze tutaj rzeki Bio-Bio. Do­
lina szeroka i żyzna, jest dość zaludnioną. Dzier­
żawi takową od rządu niejaki Jose Nixo w San­
tiago za 100 pezas rocznie. Poraź pierwszy żądają 
od nas opłaty za korzystanie z pastwiska, po 5 
centów od kon ia ; rzecz to w Argentynie nieznana, 
na całym bowiem obszarze Rzeczypospolitej w po­
bliżu gościńców uczęszczanych, przez 24 godzin 
od największych nawet stad bydła lub koni opłaty 
się nie pobiera żadnej. Drugim znakiem nieomyl­
nym, iż się w Chile znajdujemy, są p i e s i  po­
dróżni i niskie dwukołowe wózki (catangas) skrzy­
piące, jak  może ukraińskie, zaprzężone parą do­
rodnych wołów. Poganiacz chilijski idzie pieszo 
przodem, dotykając rogów swego zaprzęgu koń­
cem długiej trzciny. Zręczność tych ludzi w pro­
wadzeniu wozn po najbardziej karkołomnych, 
zaledwie dla jeźdźców dostępnych drogach, jest 
zadziwiającą, ztąd też nazwa drogi k o ł o w e j  
(camino carretero) ma tutaj mniej doniosłe zna­
czenie, aniżeli u nas, a znaczy tylko, iż szerokość 
drogi jest wystarczającą dla paru wołów, reszta 
to dla chilijskiego poganiacza fraszki. Ruch na 
drodze wielki, spotykamy często podróżnych, wo­
zy ładowne, oraz stada chudego bydła, pędzonego 
na zimowisko na żyzne łąki kordylierskie.

Minąwszy dwa firty , opuszczone dzisiaj z po­
wodu rewolucyi, Liucura i Lonqaimay, porzucamy 
dolinę Bio Bio i kierujemy się na zachód ku Kor­
dylierze. Prowadzi nas prześliczna zielona dolina, 
usiana kępami jabłoni i mirtów. Gdzieniegdzie 
bieleją domki osadników, srebrna wstęga stru­
mienia wije się ku rze e , a w środka połyskuje 
lustrzana tafla sporego jeziora. Wokoło zamykają 
dolinę strome góry, lasem gęsto porosłe, których 
śniegiem okryte wierzchołki ukazują się i nikną 
w tumanie lekkich obłoków. Ujemną stroną tej 
ładnej doliny jest obfitość trzęsawisk i krynic, 
w których nieprzyzwyczajone do ostrożnego stą 
pania konie i bydło, łatwo się utopić mogą. Ma­
jąc pod sobą rączego stepowego wierzchowca, 
w ciągu paru godzin trzy razy w bagnie ugrzą- 
złem, wreszcie, skąpany po szyję w cuchnącem 
błocie, zaduszony byłem z pół mili przejść pie­
chotą w pogoń za wystraszonym kasztankiem, 
który przez najmniejszą kałużę dawał susy, ja k ­
by conajmniej wał irlandzki miał jednym skokiem 
do przebycia.

Stajemy na nocleg na skraju lasu, u stóp Kor­
dyliery chilijskiej.

Nazajutrz gęsta mgła poranna wstrzymuje nas 
prawie do południa na miejscu, peoni bowiem koni 
połapać nie mogą w zaroślach, nareszcie gdy 
mglista powłoka pod promieniami ożywczego słon­
ka się rozdarła, a owite szarym płaszczem Kor­
dyliery w całym swoim majestacie się ukazały, 
wyruszyliśmy pod górę na zachód. Droga dosko­
nała, o łagodnym spadku, prowadzi w cienia po­
tężnych buków, zasłaniających oczom naszym dal 
sze w idrokręgi, zrzadka tylko na zakrętach, jak 
w panoramie czarodziejskiej w zielonych ramkach 
leśnych polaoek nam się ukazujące.

Im wyżej, tem buki stają się rzadsze, coraz 
liczniej natomiast napotykamy araukarye do dwóch 
metrów średnicy niekiedy mające, a kępy coraz 
wyższej i grubszej trzciny stanowią podszycie 
łasa.

Nareszcie, na wysokości około 2.000 metrów las

się kończy, wchodzimy na szczyt przełęczy, nagi, 
piaszczysty, z którego widoki dalsze zasłaniają 
pobliskie, szare, białemi płatami śaiega urozmaico­
ne góry. W głębi, na południa, prześwieca po­
między górami biała sylwetka wulkanu Derrum 
bado ; Lonqaimay natomiast najbliższy, nie jest 
widocznym. Po kwadransie zjeżdżamy na dół zno­
wu dla zwartej masy lasu, drogą, daleką od ideała 
doskonałości. Nadzwyczaj strome spadki, grunt 
wilgotny, ś lisk i, olbrzymie korzenie, po których, 
jak  po schodach, na metr wysokich, zeskakiwać 
trzeba, pnie powalonych na poprzek drogi przez 
burzę leśnych olbrzymów, grząskie parowy dro­
bnych strumyków o nadzwyczaj urwistych brze­
gach : oto w kilku słowach obraz gościńca w chi­
lijskim lesie. B aki, sosny i bambus są jedynemi 
przedstawicielami flory. Fauna nadzwyczaj uboga: 
czasem odezwie się kucie dzięcioła, lub wróbel 
z gąszcza wyskoczy, zresztą cisza grobowa tutaj 
panuje.

Stopniowo schodzimy w w ątką dolinę bystre­
go potoku Care t i n, toczącego swe mętne, białe 
wody po głazach lawy, wśród puszczy, z buków 
i mirtów złożonej. Flora coraz bardziej się uroz­
maica: buki tutejsze są odmienne od górskiego 
gatunku, sosen brak zupełny, natomiast panować 
zaczynają drzewa wyniosłe, do rodziny wiecznie 
zielonych mirtów i laurów należące, jak jauke, 
radal, laurel, olivio i inne, których nazw bota­
nicznych dowiedzieć się nie mogłem. Istnieją tu 
przedstawiciele rodzin, u nas tylko w postaci ziół 
znanych, jako potężne drzewa, wogóle charakter 
flory staje się podobnym do podzwrotnikowego; na 
grubych pniach pojawiają się coraz liczniej liany, 
a w cieniu drzew, wielkie i małe paprocie. Bam­
bus coraz większych dorasta rozmiarów, a zarośla 
jego są łudząco podobne do tacuarales w połu­
dniowej Brazylii tak obfitych.

D r  J ó z e f  S ie m ir a d z k i .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(*) W zeszłym tygodniu ogłoszono w nowem 
czasopiśmie niemieckiem Die Z u ku n ft  rozmowę 
jego redaktora Hardena z X. Arcybiskupem Sta- 
blewskim. Pismo to wywołało w prasie niemieckiej 
wielką sensacyę i najrozmaitsze sądy. Z wyjątkiem 
dennncyatorskicb, wszystkie te pisma godzą się na 
to, że nikt nie ma prawa brać to, co spisał p. 
Harden, dosłownie, jako orzeczenie X. Arcybisku­
p a , bo przy najlepszej chęci i woli nieporozumie 
nia w takich razach są nieuniknione. Wogóle je 
dnak powszechne istnieje mniemanie, że p. Harden 
dość poprawoie podał treść rozmowy, względnie 
do stosunków polsko-pruskich.

U nas, z wyjątkiem Orędownika, który całej 
sprawie odmawia wszelkiego znaczenia, powszechnie 
z wielkiem uznaniem i wdzięcznością wyrażają się 
wszyscy o szczęśliwym ponownie kroku X. Arcy­
biskupa na tak śliskiem polu areny publicystycznej. 
Rzeczywiście potrzeba raz dużo dobrej woli, a po- 
wtóre dużo pewności siebie, żeby redaktorowi p i­
sma Przyszłość dawać objaśnienia, o których przy 
puszczać było można, że nie pójdą pod „korzec."

Sytuacya została należycie wyzyskaną. Stwo­
rzyła ją  ostatnia heca anty-polska, usiłująca wmó 
wić w opinię niemiecką, że Polacy są niepoprawni 
i nienasyceni. Przeciwko baśni tej występuje głó­
wnie referat interviewu i charakteryzuje bliżej 
szowinizm niemiecki, któremu nie daliśmy najmniej­
szego powodu do denuncyowania naszych zamia­
rów i usposobień. Kulminacyjnym punktem inter- 
viewu jest wyrażone życzenie kategoryczne, żeby 
w szkołach zaprowadzono naukę języka polskiego, 
co n a j m n i e j  w dwóch godzinach tygodniowo.

Niemniej ważnym jest ustęp, mówiący o przy 
szłej wojnie prusko rosyjskiej i jej skutkac h, któ 
reby się objawiły w znacznem osłabieniu Rosyi 
na korzyść nowego ustroju państwowego między 
Rosyą a obecną granicą pruską. Ustęp ten prze 
raził do żywego szowinizm niemiecki widmem ja ­
kiejś nowopowstającej Polski, grrżnej dla nich, 
nawet bez Poznania.

W całej rozmowie zawarowane było bardzo 
korzystnie stanowisko nienaruszalne Kościoła i na 
rodowości polskiej, co niechybnie wpłynie bardzo 
dodatnio na przytłumienie szowinizmu niemieckie 
go, łudzącego się zawsze jeszcze nadzieją wyna­
rodowienia Polaków. Zasada więc, wypowiedziana 
niejednokrotnie, a dziś tak w porę powtórzona 
z wysokiego miejsca, z jednej strony uchyli wszel 
kie iluzye, a z drugiej określi bliżej granice bez 
względnie lojalnego zresztą stanowiska.

P. Harden zapowiedział, że w następnym nu 
merze będzie interview jego u ks. Bismarcka, także 
w sprawie polskiej. Właściwie możemy sobie na 
palcach obliczyć to, co ks. Bismarck może o nas 
i przeciwko nam powiedzieć. Będzie nowa wrzawa 
w całej prasie, a ciekawość w ielka, czy i o ile 
ugodowe zapewnienia X. Arcybiskupa oddziałają 
na sąd opinii niemieckiej wobec niewątpliwych 
podszczuwań B ism arcka, jakie na nas spadną. 
Spokój zaś nasz, z jakim sprawę całą traktujemy, 
może się przyczynić niemało do osłabienia szowi 
nizmu. Czuje on, że coś „ugodowego" wisi w po 
wietrzu, usiłował przeciąć nić cienką, na jakiej 
widoki takie mogą być zawiązane, a sk<ro teraz, 
skutkiem szczerych i jasnych orzeczeń X. Arcy­
biskupa, życzenia nasze zredukowane zostały do 
m inim um ; łatwo być może, że nową zdobycz za 
wdzięczać będziemy zręczności prostej a szczerej 
którą się odznacza polityka X. Stablewskiego. Po 
lityka ta dąży do celów — przedewszystkiem mo­
żliwych.

Jak  wam już telegrafowałem, wiec katolicki 
w Poznaniu nie odbędzie się tej jesieni. Obawa 
słuszna przed cholerą zdecydowała komitet do od 
łożenia terminu na rok przyszły w czasie, uprze­
dzającym wszystkie nasze wybory polityczne. Za­
tem na tem odroczeniu nic nie stracimy.

Odbyły się tu walne zebrania kilku banków. 
Rolniczo-przemysłowy bank pod firmą: Kwilecki, 
Potocki i Spółka dał za rok ubiegły 4% , co przy 
niekorzystnych konjnnkturach rolniczych i handlo 
wych uważać można za rezultat dosyć pomyślny

Bank ziemski parcelacyjny, także dał 4% , a na 
walnem zebraniu jego odezwały się głosy, że na­
leżałoby podwyższyć kapitał zakładowy. Jak  wia 
dome, bank założony został z kapitałem 1.200,000 
marek, co oczywiście na interes parcelacyjny 
w szerszych rozmiarach jest sumą zbyt szczupłą. 
Bank dotąd strat znaczniejszych nie poniósł i 
peruje swym małym kajitałem  bardzo energicznie 
a oględnie. Rozparcelował już kilka tysięcy bekta 
rów i stworzył blisko 500 nowych siedzib wło­
ściańskich. Jeżeli in8lytucya rentowych włości, 
nareszcie po tak długich przygotowaniach, wy­
tworzy jakąś przystępniejszą procedurę, to dla 
sprawy parcelacyi u nas może się otworzyć bar­
dzo korzystne pole. Oględniejsi radzą u nas, żeby 
z podniesieniem kapitału zakładowego zaczekać 
aż do stanowczego wyrobienia odnośnej procedury 
w jeneralnej komisyi rządowej i banku rentowym, 
z nią połączonym. Nie bez podstawy bowiem są 
obawy, że biurokratyzm skostniały potrafi uni­
cestwić rzekome dobrodziejstwa prawodawstwa 
rentowego.

Ze Szląska Górnego znów nadeszły alarmujące 
wiadomości. W Nowych Piekarach odbyły się 
dwa zamacby dynamitowe. Wybuch zburzył dom 
pisarza gm inneg,, właściciel domu uszedł cało pra 
wie cudem. W pobliskiej Brzezince usiłowano 
bezskutecznie wysadzić w powietrze dom żandar 
ma. „Są to zapewne skutki czytania pism socya- 
listycznycb," powiadają słusznie N owiny R a d  
borskie.

formy, które albo są w toku, albo wkrótce wejdą 
w życie.

Zdaje mi się, że nie potrzebuję zapewniać, iż 
do religijno-obyczajowej strony szkoły w pierw­
szym rzędzie przywiązuję wagę i że stoję na tym 
samym zasadniczym gruncie, co przewielebny X. 
Kowalski, a wobec jego zarzutów nie będzie zby- 
tecznem ocenić, o ile poszczególne czynniki: pań­
stwo, kraj i społeczeństwo do wzmocnienia kie 
runku religijnego w szkole się przyczyniły ? Przy­
znaję najzupełniej X. Kowalskiemu słuszność, że 
ustawodawstwo państwowe niezupełnie jest takiem, 
jakiem być powinno.

Przyznaję zupełnie X . Kowalskiemu słuszność, 
że w rękach wykonawców, wrogo dla Kościoła 
usposobionych, mogłyby te ustawy tak dla swo­
body duchowieństwa, jak  i dla religijnego wycho 
wania stać się wielkiem niebezpieczeństwem; ża 
łować też należy, że zmiana tych ustaw przy 
obecnej większości w Radzie państwa nie jest 
możliwą. Jakkolwiek jednak optymistą nie jestem, 
nie przypuszczam, ażeby w czasach, w których 
brak religii, a wskutek tego żądza doczesnego 
używania i wyradzający się z niej socyalizm i ko­
munizm, dążący do osłabienia podstaw zarówno 
ołtarzów, jak  tronów, nie przypuszczam, ażeby 
w takich czasach w sferach rządzących w Austryi 
kiedykolwiek zwyciężył prąd zupełnie Kościołowi 
przeciwny. A co do wykonania ustaw państwo­
wych, wyznaniowych i szkolnych, tak, jak  się 
ono przedstawia dzisiaj, stwierdzić muszę naj­
lepszą, wskazówkami najwyższych czynników po­
dyktowaną wolę i jakkolwiek nie widzę w tych 
ustawach tyle dobrego, ile w nich być powinno, 
to jednak faktycznej przeszkody do religijnego 
wychowania ustawy te w rękach wykonawców, 
ożywionych dobrą wolą, wcale nie stanowią.

Luki ich wypełnić jest zadaniem Sejmu, społe 
czeństwa i duchowieństwa. Co się tyczy kraju 
naszego, muszę stwierdzić, że kraj pod tym 
względem jest bez zarzutu. Kraj starał się o krze­
sła wirylne w Sejmie dla książąt Kościoła i za 
bezpieczył udział duchowieństwa w Radach szkol 
nych okręgowych i w Radzie szkolnej krajowej, 
kraj dostarcza środków na nankę religii w kwo­
cie ośm razy wyższej, aniżeli przed dwoma laty, 
a jakkolwiek na podwyższenie tych środków 
w duchu wywodów X. Kowalskiego chętniebym 
się zgodził, zdaje mi się, że w braku katechetów 
środek ten byłby bezskutecznym, a wówczas, kie­
dy większa liczba katechetów wyjdzie z semina- 
ryum, sądzę i pieniądze na ich otrzymanie się 
znajdą.

X. Kowalski podniósł także osłabienie kato­
lickiego ducha pomiędzy naszą młodzieżą.

Mowa posła Włodzimierza Kozłowskiego,
jako sprawozdawcy budżetu szkolnego, wypowie­

dziana w Sejmie d. 23 września 1892 r.
(W obszemiejszem streszczeniu).

(Dokończenie).
O ile z mowy p. Antoniewicza wiał pewien 

chłód, o tyle X. Kowalski ganił wprawdzie dość 
surowo szkoły, ale mówił o nich z wielkiem cie­
płem. Jako miarę wartości szkoły wziął szan. X. 
Kowalski rezultat cywilizacyjny i obyczajowy, ale 
może niedość uwzględnił te trudności, z któremi 
szkoła w braku pomocy ze strony rodziców ma 
w naszym kraju do walczenia, może niedość zau 
ważył, że Rada szkolna stara się wielu ujemnym 
stroEom zapobiedz, może niedość baczył na sto­
sunki od woli Rady szkolnej niezawisłe, które dla 
niej stanowią przeszkodę, może pominął re-

. Ta
rzecz była bardzo bolesna i ten zarzut pragnę, 
choćby w części, zmodyfikować. O narodzie pol­
skim, którego trzy czynniki, to jest przeszłość hi­
storyczna, literatura i sztuka zawdzięczają swoje 
najświetniejsze chwile właśnie złączeniu pier­
wiastku religijnego i narodowego, o narodzie ta 
kim, który pamięta pielgrzymkę Ottona III do 
gro tu  św. Wojciecha, Chrzest Litwy, Unię Lubel­
ską, Obronę Częstochowy, Odsiecz Wiedeńską 
Konfederacyę Barską, o narodzie, którego najpię- 

poemat Pan Tadeusz zaczyna się od 
wezwania Jasnej Góry i Ostrej Bramy, o naro 
dzie, którego poezya opiera odrodzenie na myśli 
odkupienia i pokuty za grzechy narodu, o tym 
narodzie, który zawdzięcza rozkwit swej sztuki, 
jak  n. p. obrazy Matejki, Lituanię Grottgera, 
zgodnym wpływom religii i patryotyzmu, o tym 
narodzie należałoby oby ba zwątpić, gdyby mło 
dzież pod względem religijnym ochłodla, jak to 
X. Kowalski zaznacza. Zarzut, przez X. Kowal­
skiego uczyniony, w całości nie jest słuszny. 
Zdaje mi się, że tak nie jest, u nas nie brak 
chrześciańskiego ducha, ale jest inna rzecz, nie 
stety ujemna. Jest indyferentyzm, jest brak ści­
słości w zasadach i organizacyi w akcyi. Tam 
bowiem, gdzie niema negacyi religijnego wpływu, 
albo gdzie ta negscya nie miała odwagi podnieść 
czoła, tam także affirmacya stała się słabszą i nie 
zdołała się tak zahartować, jak  n. p. akcya k a ­
tolicka w Poznańskiem w twardej szkole kultur- 
kampfu. A ten indyferentyzm, objawiany najeżę 
ściej nie w braku tkwiącego w głębi duszy uczu 
cia rtl'g ii, ale w uczynkach, wypływa najczęściej 
z braku woli, z braku wiedzy, bo nawet teD, 
który posiada uczucia religijne, nie zawsze zna 
prawdy wiary i wypływające z nich konsekwen- 
cye; z braku woli, bo nie zawsze ma tyle siły 
charakteru, aby te zasady wiary zastosować do 
życia. Ulega też często miękkości słowiańskiej.

W porównaniu do niektórych państw zachodnich 
jednak u nas jest lepiej, a o ile to porównanie 
wypada na niekorzyść naszą pod względem eko 
nomicznym, o tyle możemy stwierdzić, że duch 
religijny u nas mniej spaczony, niż n. p. we Fran 
cyi, gdz:e nauczyciel nawet na pogrzebach uczniów] 
nie chce wejść z dziećmi do kościoła, gdzie na 
tomiast prowadzi dzieci na pogrzeby cywilne, gdzie 
książka przez władze szkolne zalecana, a napi 
sana przez m 'nistra oświaty Paul Bert, rodzaj ka 
te  hizmu obywatelskiego, ułożonego w formie roz 
mów nauczyciela z dziećmi, mówi dzieciom: „gdy 
dorośniecie, wolno wam będzie chodzić albo nie 
chodzić do kościoła, wolno wam będzie zmienić 
religię albo nie mieć żadnej religii", — gdzie 
książki szki lne wyśmiewają święcenie niedzieli 
ob-zędy religijne, gdzie księdzu nie wolno prze 
stąpić progu szkoły.

Bezwyznaniowe wychowanie, przeciwko któremu 
gorliwość duchowieństwa wytrwale walczy, wy­
wiera wpływ ujemny na patryotyzm i na wyko 
nanie obowiązków. W wielu szkołach już n:e Dzie 
wica Orleańska, ale bohaterowie wojen domowych 
wzbudzają zapał młodzieży, a gnuśności jej do 
wodzą fakta, zawarte w sprawozdaniach ministra 
oświaty, że często po %  uczniów przy egzaminach 
przepada. Aby u nas było lepiej, jak  je s t, głó­
wnie zależy cd społeczeństwa, a w obrębie spo 
łeczeństwa od najgłówniejszego czynnika t. j, cd 
duchowieństwa.

nistrowie Waddington i Ferry jako wzór wszyst­
kim szkołom Indowym wskazali.

Przechodzę teraz do mowy p. Szczepanowskie- 
go. W bardzo wzniosłej formie mówił on o radach 
ofiarności, jakie dawał Czacki, któreto rady, pra­
ce i czyny cały naród szanował. Przepommał je ­
dnak p. Szczepanowski, w jakich stosunkach znaj 
dował się wówczas Wołyń. Wełyń prowadził go­
spodarkę ekstensywną i płacił małe podatki, ko­
szta produkcyi były małe, a możność czynienia 
ofiar była znacznie większa od naszej. P. Szcze­
panowski popełnił jeszcze jeden błąd, który 
mnie zdziwił u takiego znawcy ekonomii polity 
cznej i statystyki. Liczył zamożność większej wła 
suości na podstawie podatków, które ona płaci i 
z wielkości ciężarów dednkował wielkość docho 
dów, a zapomniał przytem o cyfrach obdłużenia, 
które sam niejednokrotnie przytaczał. Zapomniał, 
że często właściciel jest jedynie tylko tyfularnym 
właścicielem, że jest dzierżawcą swoich wierzy­
cieli i za nich musi płacić podatek. Nie odciągnął 
długów od ma.ątku i popełnił ten sam błąd, który 
tkwi w naszym systemie podatkowym. Owóż za 
znaczyć muszę, że większa posiadłość w miarę 
możności do ofiar zawsze była i jest gotową, a 
nie jest wcale jej w iną, że możność nie zawsze 
odpowiada go-ąejm  chęciom czynienia ofiar wię 
kszych jeszcze, niż dzisiejsze. A stwierdzić muszę, 
że łoży ona nietylko znaczne ofiary materyalne, 
ale i ofiary żmudnej, a bezinteresownej pracy pu 
blicznej. Nasi więksi właściciele nie są to właści­
ciele latifandyów angielskich, to nie są land-lor 
dowie, którzy ziemię uważają za towar, za loka 
cyę kapitału, a posiadanie jej za wcielenie kapi­
talizmu, ale to są czujne placówki życia antono 
micznego, to są placówki życia narodowego, które 
temu życiu wiernie i wytrwale służą, a bez któ 
rych o autonomii u nas myśleć nie można. Ofiar­
ności większej własności ziemskiej w tej Izbie do 
wodzić zbyteczna, bo od tej chwili, w której Stany 
galicyjskie podjęły w r. 1782 inieyatywę do zaie 
sienią pańszczyzny i z żelazną konsekwencyą do 
niej dążyły, od tej chwili, w której więcej niż inne 
stany łożyła ofiar w chwilach groźnych nieszczęJć 
narodowych aż do tego dzisiejszego budżetu, który 
wotnje większość sejmowa z większych właścicieli 
złożona, a który ma w pierwszym rzędzie rozwój 
mniejszej własności na oku i przeznacza znaczne 
sumy na potrzeby klas uboższych, a interesa wię 
kszej własności ziemskiej w szczupłej jedynie tylko 
mierze uwzględnia, mamy niezbite dowody, że 
tradycye ofiarności w większej własności żyją. 
Właściciele większej własności opłacają w równej 
mierze, jak  inne stany, podatki na szpitale, na 
które budżet 1,111.397 złr. czyli 18-79# wszyst­
kich wydatków przeznacza, z których większa 
posiadłość wcale nie korzysta, a oprócz tego wię 
ksza posiadłość ponosi na ten sam cel drugi wy­
datek, wykazany w rubryce dochodów od samo- 
płacącycb, mud bowiem opłacać za sługi, w pnbli 
cznych szpitalach leczone. M gę też stwierdzić, że 

pod innym względem ofiarność tutejszych wła­
ścicieli większych stoi na wysokości wzniosłego 
zadania, jakie przedstawił Ludwik Górski w swej 
książce: Znaczenie własności ziemskiej w Króle- 
lestuiie polskiem, która to książka z ław lewicy 
zyskała zasłużone pochwały. Szan. pos. Szczepa 
panowski opie a swoje wątpliwości na statystyce, 
a zapomina zbyt często zasadę, że statystyka, źle 
użyta, jest elastyczną, jak  gutaperka.

Mówca w dłuższym wywodzie krytykuje zesta­
wienia statystyczne p. Szczepanowskiego i kończy 
temi słow y:

P. Szczepanowski podzielił ludzi na takich, 
coś robią i na takich, którzy nic nie robią. Jabym 
do tych dwóch kategoryj dodał jeszcze trzecią, 
to jest takich, którzy chcą robić więcej i prędzej, 
aniżeli dziś są w stanie. Ci postępując za prędko 

nie będąc w stanie rzeczy przetrawić, często 
marnują i własne siły i środki ich zawiadowstwn 
oddane, a wszystkich, którzy chcą postępować 
krokiem równym i działać rozważnie i prakty­
cznie i którzy nie są przeciwni rozsądnym inwe- 
stycyom, ale sprzeciwiają się gorączce wydatków, 
uważać za bezczynnych i identyfikować ich z ha­
słem: Nechaj bude ja k  buwało, byłoby nietłu 
szcem.

Zdaje mi się, jak  już zaznaczyłem, że Sejm te 
w ydatki, które pozwalam sobie zaproponować 
imieniem komisyi budżetowej, chętnie zawotuje. 
Jakkolwiek komisya budżetowa zaznaczyła pewne 
niedoskonałości szkół, należy uwzględnić, że 

szkolnictwie naszem obecnie jest epoka zasie 
wów, a epoka zbiorów dopiero nadejdzie. Kto­
kolwiek też rozpatrzy działalność Rady szkolnej 
krajowej, ten przyjdzie do tego przekonania, że 

Namiestnik dotrzymał tego przyrzeczenia, które 
nam dał, kiedy po raz pierwszy w imieniu rządu 
do nas przemawiał i kiedy powiedział, że szk d  
nictwem naszem należy się zająć po ojcowsku. 
Wszyscy mówcy zgodzili się jednomyślnie z wy­
jątkiem p. Antoniewicza, na wyraz uznania dla 
szanownego wiceprezydenta Rady szkolnej krajo 
wej p. Bobrzyńskiego, co jako sprawozdawca kon­
statuję i do którego to wyrazu uznania całem 
sercem się przyłączam.

A jedyny głos, który był pod tym względem 
wyjątkiem, głos p. Antoniewicza, świadczy ł wpraw­
dzie o namiętnej chęci czynienia zarzutów, ale 
zarazem i o zupełnym braku materyału do nich; 
nietylko przeto uznania dla p. Bobrzańskiego nie 
osłabił, ale owszem je utwierdził. Szkołom na 
szym potrzeba trzech rzeczy: czasu, zaufania i 
środków materyalnycb. Co do czasu, czyńm y 
wszystko, ażeby postęp szkół ile możności przy 
spieszyć, jeszcze prędsza akcya w obecnych sto­
sunkach nie jest możliwą i mogłaby być ehybio- 

zaefania Radzie szkolnej nie szczędzimy; o 
zawotowanie środków materyalnych szanownych 
panów upraszam. (Brawa).

powstałego. O ile utworzenie tego funduszu było 
rzeczą naglącą, wskazują następujące daty sta­
tystyczne.

Liczba szkół nieczynnych wynosi w 1892/3 r. 
300 i wzmaga się wciąż, jest bowiem o 44 wię­
kszą od liczby szkół nieczynnych z r. 1890/91, 
a o 106 większą od przeciętnej liczby szkół nie­
czynnych w latach 1885—1891. Powodem bez­
czynności rzeczonych szkół w roku 1890/91 był 
w 46 wypadkach wyłącznie brak nauczycieli, 
w 209 wypadkach brak nauczycieli połączony 
z brakiem budynku. Liczba wypadków przeto, 
w których brak budynku obok braku nauczyciela 
na niemożność rtw arcia szkoły zorganizowanej 
wpłynął, była o 38 większą od liczby tych wy 
oadków w roku 1888/89, a o 53 większą od tejże 
liczby w roku szkolnym 1887/88 Na potrzebę 
rozszerzenia budynków wpływa także znacznie 
wzrost frekwencyi w szkołach ludowych, która 
w ostatnich 8 latach o 112,927 dzieci się zwię 
kszyła.

W kraju naszym 2 340 gmin administracyjnych 
nie posiada wcale szkół, a jakkolwiek niewszyst 
kie z tych gmin posiadają warunki, wskazana u- 
stawą z r. 1885 do utworzenia u siebie szkoły — 
mimo to jest 708 takich gmin, w których, mimo 
bardzo znacznej liczby dzieci w wieku szkolnym 
będących, niema dotąd szkól ludowych.

Sejmowa komisya budżetowa, przedstawiając 
Izbie znane wnioski dążące do utworzenia stałego 
fanduszu pożyczkowego na budowę szkół ludo­
wych, wyraziła przekonanie, że za wpływem i 
pod ścisłym nadzorem Rady szkolnej krajowej 
Rady szkolne okręgowe badać będą majątek, bu 
dżety i stosunki zamożności gmin, którym poży­
czki mają być udzielone. Komisya wyraziła zara 
zem nadzieję, że Rada szkolna krajowa wpłynie 
na szybkie i sprężyste ściąganie rat umarzających 
pożyczkę i na możliwie szybki obrót funduszu 
Komisya sądzi, że fundusz ten może wystarczyć 
na założenie budynków szkolnych w 200 gminach.

W miejscowościach, niemających środków na 
spłatę pożyczki, możnaby — zdaniem komisyi — 
postępując śladem myśli ś. p. Zyblikiewicza, a 
popartej przez posła Szczepanowskifg >, dążyć dro 
gą powolniejszą do zabezpieczenia szkoły na przy­
szłość przez ustanowienie nadzwyczajnych, do sto­
sunków zamożności gmin zastosowanych dodatków 
przed założeniem szkoły i przez poprzedzające 
orzeczenie organizacyjne utworzenia fanduszu miej 
scowego, a im wcześniej się te dodatki pobierać 
zacznie, tem prędzej szkoła wejdz e w życie.

W tegorocznych obradach komisyi podniesiono 
z naciskiem obawę, aby utworzenie funduszu po

co

życzkowego nie stało się dla gmin pokusą do 
stawiania okazałych, do stosunków ekonomicznych 
naszego kraju niezastosowanych budynków. Środki 
materyalne nie pozwalają nam bowiem trzymać 
się w tym względzie stopy w innych bogatszych 
krajach przyjętej, w których zresztą, jak n. p. 
we Francyi, zwrot do ograniczenia kosztów bu­
dowli szkolnych zaczyna brać górę. Leży to zre 
sztą w interesie samych szkół, im taniej bowiem 
jedna szkoła kosztować będzie, tem więcej szkół 
będą w stanie postawić strony konkurencyjne. 
Komisya wyraziła wreszcie oczekiwanie, że Rada 
szkolna krajowa jedynie w tych miejscowościach 
na stawianie szkół zezwoli, dla których nauczy­
cieli albo już zapewniła, albo na pewnych pod­
stawa' h pozyskać się spodziewa.

W ciągu lat 20, na który to czas fuudusz zo­
stał ustanowiony. garny  zaopatrzone zostaną 

aidyoki azkolne, co przyczyni się niepomiernie 
do osiągnięcia pomyślniejszych reznlfiiloW lian Kr 
i wogóle rozwoju szkolnictwa.

K B O I I K A .

Sprawy krajowe.
W narodzie, w którym prymas zastępował króla, 

duchowieństwo ma wielkie prawa do czci i do 
poparcia, ale też ma wielkie obowiązki i odpo­
wiedzialność. A wobec fak tu , że Rada szkolna 
do ordynaryatów biskupich się odnosi i harmonij 
nie z niemi działa, że też nietylko w nauce reli­
g ii, ale w całym kierunku wychowania i w re 
dakcyi książek szkolnych życzenia duchowieństwa 
uwzględnia, szkoła nasza nie będąc ściśle wyzna 
niową de ju re ,  może się stać przy energicznem 
współdziałaniu duchowieństwa wyznaniową de 
facto.

Rzucono tu m yśl, która ma przyszłość przed 
sobą, myśl wprowadzenia zakonu braci szkolnych, 
których szkoły ludowe niepodejrzany bynajmniej 

skromność protestant Guizot oraz francuscy mi-

L w ó w  9 października.
(S tały fundusz pożyczkowy na budowę szkół 

ludowych).
(X) W dziedzinie szkolnictwa ludowego po­

wziął Sejm na ostatniej sesyi bardzo doniosłą u- 
chwafę, która w wysokim stopniu wpłynie niewą 
tpliwie na powiększenie liczby szkół ludowych. 
Jak  wiadomo, Sejm postanowił utworzyć stały 
fundusz pożyczkowy, z którego udzielać będzie 
Rada szkolna krajowa zasiłki zwrotne na budowę 
nowych, albo też na przebudowanie dawnych bu­
dynków szkolnych. Na utworzenie tego funduszu 
ustanowione zostały papiery wartościowe, które 
zostaną spieniężone, a które stanowią majątek 
fanduszu szkolnego, z fanduszu szkół normalnych

Kraków 10 października.

—  X. K a rd y n a ł  D u n a je w sk i  będzie jutro o godz. 
wieczorem celebrował w kościele 0 0 .  Franciszka­

nów przy zakończeniu Oktawy uroczystości św. Fran­
ciszka.

—  P. N a m ie s tn ik  h r .  B ad e n i  przybył dziś ra­
no z Wiednia do Krakowa w przejeździe do Lwo­
wa. Na dworcu powitali p. Namiestnika p. delegat 
Laskowski i dyrektor policyi Dr Korotkiewicz. P. 
Namiestnik zamieszkał w hotelu Saskim, gdzie odbył 
konfereneye w sprawie cholery z naczelnikami władz, 
p. prezydentem miasta Drem Szlachtowskim i inspe­
ktorem sanitarnym Drem Lachowiczem.

—  Ślub. w ‘ sobotę dnia 8 b. m. o godz. 7 wie­
czorem, w kościele 0 0  Kapucynów, X. kan. Centt 
pobłogosławił związek małżeński p. Władysława Bar 
tika, kupca i obywatela m. Krakowa, z panną Anną 
KUbne, wychowanką tutejszego przemysłowca p. Wi- 
toszyńskiego. W orszaku weselnym był liczny zastęp 
obywatelstwa miejscowego. Przy wejściu orszaku do 
ktścioła odegrała orkiestra 13 pułku polonez Chopina, 
po ślubie zaś marsz weselny Mendelsohna, a chór 
amatorów pod kierunkiem p. Deca wykonał „Veni 
Creator11 i „Ave Maria" Witta.

,— Z a r ę c z y n y .  Wczoraj odbyły się zaręczyny panny 
Maryi Rodakowskiej, córki znakomitego malarza p. 
Henryka Rodakowskiego, z p. Marcyanem Woźniakow­
skim, obywatelem z Królestwa Polskiego, synem zna 
nego w naszem mieście ś. p. Dra Ignacego Woźnia 
kowskiego.

—  W s p r a w i e  p ro je k tu  r e fo rm y  p o da tk ow e j .  Izba
bandlowo-przemysłowa krakowska przypomina korpo 
racyom, zgromadzeniom i stowarzyszeniom przemysło­
wym oraz cechowym, że z dniem 10 b. m. mija ter 
min do przesłania tejże Izbie opinii poszczególnych, 
wyżej wymienionych instytucyj w sprawie projektu 
reformy podatkowej. Opinie te prześle Izba następnie 
komisyi podatkowej Rady państwa. Zechcą więc cechy 
i stowarzyszenia jak najrychlej swoje opinie nadesłać.

—  D a r .  Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Mszaniec, w powiecie staromiejskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  M ia n o w a n ia .  Minister wyznań i cświecenia za 
mianował rzeczywistego starszego nauczyciela szkoły 
wydziałowej w Sokalu, Teodora Biłeńkiego, nauczy­
cielem szkoły ćwiczeń przy seminary um nauczy ciel­
skiem w Stanisławowie.

Prezydyum wyższego Sądu krajowego we Lwowie 
zamianowało kalkulanta rachunkowego przy wyższym  
Sądzie krajowym w Krakowie, Zygmunta Kostkę, 
praktykantem rachunkowym przy wyższym Sądzie kra­
jowym we Lwowie.

—  R a d a  s z k o ln a  k r a j o w a  uchwaliła: 1) zamiano­
wać nauczycielami szkół ludowych: Olgę Eugenię 
Karpińską w Słobódce Struszowskiej; Grzegorza Ka 
czaka w Załawiu; Karola Zalasińsbiego w Zalesiu; 
Antoniego Zubrzyckiego kierującym nauczycielem 
w Zadniszówce, Henryka Gołębiowskiego w Zboiskach, 
Jana Senika starszym nauczycielem w Szczercu, Bo­
lesława Jasińskiego kierującym nauczycielem w Mę­

drzechowie, Stanisława Sochackiego starszym nauczy* 
cielem w Skale, Stefana Wojciechowskiego kierują’ 
cym nauczycielem w Bilczu, Jakóba Ulwańskiego na­
uczycielem w Liszkach Królewskich, Henryka Jou- 
gana kierującym nauczycielem w Skale, Tytusa Ma- 
jeranowskiego kierującym nauczycielem w Skwarzawie, 
Teodora Szypułę starszym nauczycielem szkoły mę­
skiej w Tarnowie na Strusinie, Malwinę Ścisławską, 
kierującą nauczycielką szkoły żeńskiej w Tarnowie 
na Grabówce, Helenę Hollendrową starszą nauczycielką 
tej szkoły, Ztfią Wojciechowską kierującą nauczy­
cielką szkoły żeńskiej w Tarnowie obok katedry, Ma- 
ryę Bednarską i Joannę Chodacką starszemi nauczy­
cielkami, a Helenę Kumerównę młodszą nauczycielką 
tej szkoły, Józefa Dąbrowskiego kierującym nauczy­
cielem w Sołonce wielkiej', Józefa Mayerlinga kieru­
jącym nauczycielem w Kontach, Mikołaja Kowalca 
kierującym nauczycielem w Zaszkowie, Józefa Wito- 
szyńskiego kierującym nauczycielem w Porsznej, Mi­
kołaja Petrowa kierującym nauczycielem w Gajach 
i Wihelma Hawla kierującym nauczycielem w Lacku.
2) Zatwierdzić wybory Gustawa Hinzingera, notary- 
usza w Tarnobrzegu, na reprezentanta Rady powia­
towej do Rady szkolnej okręgowej w Tarnobrzegu; 
Pawła Waszczuka, kierownika szkoły ludowej w Hle- 
bowicach wielkich, na reprezentanta zawodu nauczy­
cielskiego do Rady szkolnej okręgowej w Bóbrce, 
i Franciszka Irautha, nauczyciela szkoły ludowej mę­
skiej w Złoczowie, na reprezentanta zawodu nauczy­
cielskiego do Rady szkolnej okręgowej w Złoczowie.
3) Zorganizować szkołę ludową w Turzy, powiatu 
Kolbuszowa, od 1 września 1893; przekształcić szkoły 
ludowe: 2 klasową żeńską w Jaworznie, powiatu Chrza 
nów, na 4 klasową od 1 września 1893; szkołę 
w Germakówce, pow. Borszczów, na 2-klasową od 1 
lutego 1893 i 2 klasową w Biłce szlacheckiej, pow. 
Lwów, na 3 klasową od 1 lutego 1893.

—  W yd z ia ł  po w ia tow y  w  G o r l ic a c h  uchwalił na 
posiedzeniu dnia 4 b. m. udzielić 250 złr. tytułem 
subwencyi na koszta urządzenia powszechnej wystawy 
krajowej, w r. 1894 we Lwowie odbyć się m-jącej. 
Delegatem do głównego komitetu wystawy zamiano­
wano prezesa Rady powiatowej p. Edwarda Miłkow- 
skiego.

—  W S a m b o r z e  odbył się dnia 5 b. m. uroczy­
sty akt otwarcia nowego seminaryum nauczycielskiego 
męskiego. W uroczystości tej wzięli udział przedsta­
wiciele władz rządowych i autonomicznych, dyrekto­
rowie szkół miejscowych i młodzież seminarzycka. Po 
nabożeństwie zebrali się uczestnicy w przystrojonej 
sali szkolnej, gdzie przemówił pierwszy p. starosta 
Kieszkowski, podnosząc w wymownych słowach do­
niosłość chwili, w której tak ważny dla przyszłości 
zakład budzi się do życia, i wskazując cel, jaki speł­
nić powinien, poczem zwrócił się do nowo-mianowa- 
nego dyrektora p. Kerekjarty, poruczając pieczy jego 
zakład z życzeniem , by pod wytrawnem jego kiero­
wnictwem stał się chlubą dla miasta i kraju. Następ­
nie X kanonik Dornwald wskazywał zadania i obo­
wiązki religijne, jakie będzie miał do spełnienia nowy 
zakład, poczem przemawiali jeszcze: dyrektor gimna- 
zyalny Dr Petelenz, X. dziekan Nestorowicz (po rusku), 
a wreszcie dyrektor Kerekjarto, zachęcając uczniów 
do goi li wej pracy. W końcu odśpiewała młodzież 
hymn ludowy i „Mnohaja lita."

—  W k o p a ln ia c h  b o ry s ł a w s k ic h  stracił życie ro­
botnik Stanisław Jaworski, lat 34, uduszony gazami 
w głębokości 100 metrów pod ziemią w szybie spółki 
W. Kasparek i A. Schreier. Wdrożono śledztwo są- 
dowo-karne.

—  P a ź a r y .  W gminie Zawadów, w powiecie ja­
worowskim, zniszczył pożar 9 domów mieszkalnych i

-oWiL^ azJnida 2 .350 złr. wcale nieubezpie- 
czona. —  W Biadolinach, w pow. brzeskim, spłonęło 
kilka zabudowań dworskich ze znacznemi zapasami 
zboża; szkoda zabezpieczona była na 4.954 złr. —’ 
W Brześcianach, w pow. Samborskim, zgorzały 3 sto­
doły włościańskie; szkoda 2 093 złr. —  Ottenhaugeni 
w pow. gródeckim, 2 stodoły włościańskie; szkoda 
1.500 złr. ubezpieczona. —  W Sorocku, w pow. ska- 
łackim, 5 gospodarstw; szkoda 5 .000  złr. nieubet- 
pieczona. —  W Wołkowyi, w pow. liskim, 2 budynki 
mieszkalne i budynki gospodarcze miejscowego gr> 
kat. proboszcza; szkoda około 1 .200 złr.

—  Z  W a r s z a w y  donoszą o następującym projckcic 
uczczenia ustępującego prezydenta Starynkiewicz*< 
Mianowicie zarząd miejski ma zamiar w niedługim 
czasie założyć park ludowy za rogatkami wolskiemi, 
tj. w dzielnicy, która w razie rozszerzenia miast* 
w powyższym kierunku nie posiada żadnego ogrodu 
publicznego. Otóż plantacya ta otrzyma nazwę parku 
Starynkiewicza.

—  Komitet  z a r z ą d z a j ą c y  kasą pomocy dla osób 
I pracujących na polu naukowem, imienia J. Mianow­
skiego, podaje do wiadomości, że z zapisu Jabóba 
Natansona, przyznane zostaną w r. 1893 2 nagrody 
pieniężne. Jedna nagroda przyznana będzie za najle­
pszą pracę z dziedziny nauk ścisłych (matematyka, 
nauki przyrodnicze włącznie z biologicznemi), ogło­
szoną drukiem w języku polsk m w latach: 1889, 
189 0 , 1891 i 1892; druga za takąż w dziedzinie 
nauk społecznych, filozoficznych, prawnych lub tym 
podobnych. Zgodnie z ustawą kasy pomocy i stoso­
wnie do zastrzeżeń uczynionych przez zapisodawce, 
powyższe nagrody udzielone być mogą jedynie: pod­
danym rosyjskim, mieszkańcom Królestwa Polskiego, 
w Królestwie urodzonym. Komitet zarządzający kasą, 
własnem staraniem UBiłuje zebrać, dla poddania oce­
nie, prace ogłoszone drukiem w wymienionym okre­
sie ; dla uniknienia jednak możliwych przeoczeń, prosi
0 składanie prac, o których mową, w biurze komi­
tetu (Bank handlowy) lub na ręce jednego z człon­
ków komitetu przed końcem lutego 1893 roku. —  
Warszawa 8 października 1892 r. Prezes komitetu 
D r Ignacy B aranow ski. Członek komitetu i sekre­
tarz: D r K onrad Dobrski.

—  K o b ie t a - l e k a r z .  Jak donosi Gaz. Lubelska, 
panna Justyna Saliger, wycłowanka uniwersytetu ber­
neńskiego, od dni kilku ordynuje przy szpitalu św, 
Wincentego w Lublinie, dokąd wydelegowana zoBtała 
z Warszawy, w celu niesienia pomocy kobietom cho­
rym na cholerę.

—  Z P od o la  ro sy jsk iego .  Obywatele gubernii po­
dolskiej pp. Feliks Sobański i Emeryk Mańkowski 
starają się o koncesyę na budowę podjazdowej kolei 
wąskotorowej (szerokości 1 metr) od stacyi Krzyżo- 
pola sieci południowo-zachodniej z pow. miasteczka 
Żabokrzycze do Obodówki i cukr wni w Berszadach. 
Kolej przetnie okolice obfitujące w gorzelnie, młyny
1 obszerne włości. ( Gaz Polska).

—  2  Rygi. Jak się dowiaduje Russk. Ż y iń ,  mi- 
nisteryum oświecenia poleciło ryzkiej szkole politech­
nicznej zawiesić wydawanie dyplomów na tytuł inży­
niera. Pozbawienie tego tytułu dotyka szczególnie in­
teresów żydów, ponieważ nadawał on im prawo za­
mieszkiwania w stolicach.

—  A k a d e m ia  n a u k  w  P e t e r s b u r g u  przyznała 
wielką nagrodę hr. Uwarowa członkowi - koresponden­
towi akademii Pypinowi za „H is tory ę etnogrpfii ro­
syjskiej."
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— N om inacya ks. Leopolda F ryderyka  pruskiego 
podpułkownikiem, jest złamaniem trsdycyi, utrzymu 
jącej się w rodzinie królewskiej od 1st 162. Odkąd 
bowiem „podpułkownik Fryc* (późniejszy Fryderyk II) 
zbiegł z wojska i skazany został na śmierć przez 
ojca, nigdy żaden książę pruski nie był już miano­
wany podpułkownikiem, lecz z majora wprost puł­
kownikiem.

—  Drugi z e s z y t  czasopisma Die Z ukun ft już wy- 
Bzedł, ale zapowiedzianego artykułu „O poglądach  
Bismarcka na kw estyę polską11 nie zawiera.

—  August S tr indberg  przesiedlił się do Friedrichs- 
hagen pod Berlinem, gdzie już zamieszkują rodacy 
jego: Ola Hansen i jego żona Lina Markolam. Po 
dobno Strindberg zamierza odtąd pisać tylko w ję ­
zyku niemieckim.

—  Dyrektorem  „Collóge de France" po Renanie 
zostać ma słynny chemik Berthelot.

—  0  Słow ackim . Miesięcznik francuski L ’ln itia -  
tion, wychodzący w Paryżu, poświęcił obszerny arty 
kuł pracom filozoficzno-mistycznym Słowackiego. P. W. 
Walderowicz, autor tego artykułu p. t. „Un occulti- 
ste inconnu,* wziąwszy za pukt wyjścia studyum 
p. Ign. Matuszewskiego w tym samym przedmn cie 
zapoznaje publiczność francuską z treścią doktryny, 
zawartej w „Gmezie,* w „Wykładzie nauki* i w „Li­
ście do J. X. Rembowskiego.*

— Emil Z o la ,  bawiący obecnie w Genui, miał 
tam rozmowę z korespondentem „Corriere dela sera.* 
W rozmowie tej wykazał wielką nienawiść do Niem­
ców, twierdził, że jest dobrym katolikiem i że jego 
instynkta artystyczne buntują się przeciwko prote 
stantyzmowi, wreszcie, że uważa za absurd związek 
pomiędzy Włochami i Niemcami. Zola mówił z wiel- 
kiem rozdrażnieniem o wycieczkach przeciwko „Dć 
bacie.* W książce tej — powiada — chciał dać 
wierny obraz prawdy i posiłkował się źródłami, za 
czerpniętemi w sztabie jeneralnym pruskim. Twierdzi 
on, że oświadczenia kapitana Tanery są zupełnie ten 
dencyjnej natury. Każdy łatwo może zrozumieć, iż 
w interesie niemieckiego oficera leży przesada, że 
pragnie on podnieść sławę wojsk niemieckich. Lecz 
patryoci francuscy nie uwierzą, aby istotnie chciał 
oddać hołd odwadze ich i sprawiedliwości.

—  Nekrolugia Władysław E t g e n s ,  profesor se- 
minaryum żeńskiego w Krakowie, przeżywszy lat 56, 
zmarł tu dnia 9 b. m.

— Dr Henryk R o s e n b l a t t ,  kandydat adwokacki, 
zmarł w 28 roku życia po krótkiej a dolegliwej cho 
robie w dniu 8 b. m. Zmarły, syn adwokata tutej 
szego Dra Joachima i brat profesora Dra Józefa i 
lekarza Dra Emanuela Rosenblattów, był jednym z naj­
zdolniejszych , największe na przyszłość rokujących 
nadzieje młodych prawników krakowskich. Śmierć, 
która przyszła w następstwie tyfusu brzusznego, za 
brała go literalnie w przeddzień rozpoczęcia adwoka­
tury. Właśnie jutro miał on złożyć przysięgę adwo 
kacką. Wielki udział kolegów i przyjaciół zmarłego 
w pogrzebie, który się odbył dziś przed południem, 
świadczył o żywej sympatyi, jaką zmarły cieszył się 
w naszem mieście, i wielkim żalu, który wzbudził 
przedwczesny jego zgon.

— Dr Roman S z e l i g a ,  emeryt, wyższy lekarz 
sztabowy I klasy, przeżywszy lat 58, zmarł tu dnia 
7 b. m Pogrzeb odbył się wczoraj przy licznym 
udziale członków korpusu oficerskiego.

— Henryk bar. K o n o p k a ,  właściciel dóbr ziem 
skieb, b. poseł na Sejm i do Rady państwa, marsza 
łek Rady pow. wielickiej, przeżywszy lat 69, zmarł 
w Wrząsowicach dnia 7 b. m. Pogrzeb odbył się 
wczoraj po południu.

— Mieczysław Jastrzębiec W i t o w s k i ,  obywatel, 
przeżywszy lat 43, zmarł w Przytkowicach d. 8 b. m.

autor rzuca niemały pęk promieni światła, oko w o 
ko spotkawszy się z ludźmi reprezentującymi sprze­
czne prądy i z ciekawym okazem wojowniczego Mło- 
doczecha, który „pluje na Polaków,* jako na głó­
wną zawadę w połączeniu się całej Słowiańszczyzny 
z Rosyą. Następnie zwracamy uwagę na dwa arty 
kuły X. Maryana M o r a w s k i e g o .  W jednym oce­
nia on La Debacie Emila Zoli, w drugim rzuca 
wiązkę uwag chrześciańskiego myśliciela o „Sprawie 
Medweya* i traktowaniu jej w dziennikarstwie. Łą 
czy się z tern kilka pytań szerszego znaczenia co do 
wychowania, pojedynku, poziomu pojęć moralnych i 
obowiązków dziennikarstwa — roztrząśniętych w spo 
sób spokojny, lecz dobitny i przekonywujący. — 
Oprócz powyższych spotykamy w tym zeszycie pra­
ce: X. Jana G n a t o w s k i e g o  „Z życia chrześciań 
skiego żołnierza,* X. Ant. Langera „O socyalisty 
cznej teoryi wartości,* p. L. Rydla zajmującą roz 
prawkę „W obronie wolnej woli* i dokończenie peł­
nego doniosłości obrazu „Sekciarstwa w Rosy i, “ skrę 
ślonego w 3 zeszytach Przeglądu przez p. A. S z a r- 
ł o w s k i e g o .  Przegląd piśmiennictwa zawiera omó 
wienia wielkiej liczby książek polskich i obcych, 
w sprawozdaniu z ruchu religijnego, naukowego i 
społecznego zaś spotykamy rzecz p. t. „Głosy z Hi 
szpanii i nowego świata w 400 rocznicę Krzysztofa 
Kolumba,* skreślone przez cenioną i sympatyczną 
autorkę panią T . W.

Jan  Drozdowski: Uwagi nad mechanizmem gry na 
fortepianie. Kraków, 1893. Nakł. Drukarni Związko­
wej w Krakowie. Młody nauczyciel Konserwatoryum 
krakowskiego zł.żył w tej bros’Urce dowód, iż na 
metjdę gry fortepianowej zapatruje się zdrowo i trze­
źwo, zasady układu ręki i ruchów palcowych opiera 
na podstawie pewnej, bo na znajomości anatomii ręki 

fizyologii. Przytem zna metody najznakomitszych 
nauczycieli, ma dużo bystrości obserwacyi, a nie ku 
sząc się o zdumiewanie świata nowością poglądów i 
odkryć, wyniki nauki dzisiejszej umie zużytkować 
wszechstronnie, a przedstawić w sposób przystępny. 
Skromną książeczkę przeczyta z pożytkiem każdy, 
interesujący się grą na fortepianie.

Repertuar teatru krakowskiego.
We Wtorek 11 b. m .: Dama treflowa, komedya 

w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego.
We czwartek 13 b. m .: Oj mężczyźni, mężczy­

ź n i!  komedya w 4 aktach Kazimierza.Zalewskiego.
W sobotę 15 b. m. po raz pierwszy: Ostatnie 

słowo (Das letzte Wort), komedya w 4 aktach F ran­
ciszka Schóntana.

— Dnia 9 października pogoda; termometr od -j-8'2 
doszedł do -j-16*5 C. Barometr koło stanu średniego; 
o godz. 7-mej rano dnia 10 października stan jego 
był 741*4 mm., termometru 4*5*6 C. W iatr półno­
cno - zachodni.

We wtorek dnia 11 października: św. Placydy i 
Filonelli pp.

Ruch artystyczny i umysłowy.
„P rz e g lą d  Polski* za miesiąc październik zawiera 

szereg artykułów, których same już tytuły świadczą 
o wielkiej rozmaitości przedmiotów. Wszelkich gustów 
czytelnik znajdzie tam ccś dla siebie. Poseł Józef P o- 
p o w s k i ,  znany z licznych prac w zakresie wojsko 
wości i polityki wojennej, tym razem przerzuca się 
na szersze pole w rozprawie p. t . : „Narodowość a 
rasa,* wywodząc różnicę, zachodzącą między Słowiań- 
stwem a panslawizmem. Młody uczony, p. Witold 
R u b c z y ń s k i ,  który pod kierunkiem prof. Smolki 
dłuższy czas czynił studya historyczne w archiwach 
rzymskich, w artykule pełnym życia i oryginalności, 
zapisuje swoje zapatrywania o „Nowszych badaniach 
nad wiekiem złotym sztuki włoskiej i wartości ich 
dla estetyki.* Portret Dickensa kreśli ostro zacięte i 
wprawne pióro, ukrywające się pod literami A. M. L. 
w artykule, którego tytuł każe oczekiwać charakte 
rystyki jeszcze drugiego powieściopisarza angielskiego. 
Pseudonim L e d j a n  wybornie streszcza pamiętniki 
jenerała napoleońskiego Marbota, których ukazanie 
się zarówno we Francyi, jak  u nas tak wielkie wzbu 
dziło zajęcie. Nie potrzeba powtarzać zachęty do czy 
tania dalszego ciągu obszernego wydawnictwa źródeł 
do historyi początków zakonu XX. Zmartwychwstań­
ców, ani kroniki literackiej, jak  zwykle obfitej i oży 
wionej. Jaką zaś wagę przywiązujemy do „Przeglądu 
politycznego,* świadczy okoliczność, iż Czas główną 
jego część już podał swoim czytelnikom.

„Przegląd powszechny.* Z treści zajmującego ze 
szytu październikowego podnosimy skreślone barwnie 
przez X. Jana B a d e n i e g o  wrażenia z podróży „Po 
Słowaczyznie.* Młody kapłan obdarzony niepospolitym 
zmysłem obserwacyjnym i łatwością pióra obrał sobie 
za cel obznajamiać siebie i czytelników Przeglądu 
z różnemi mniejszemi narodami słowiańskiemi. Wy 
cieczka odbyta do Turocz Szt. Martin pozwala nam 
bliżej wejrzeć w stosunki i widnokręgi sympatycznego 
a tak pognębionego ludu słowackiego. Niewątpliwie 
wspólnego z nami pochodzenia, nietylko mową i 
miękkością usposobienia, ale i smutnym losem nieje­
dno z Polakami przedstawiają podobieństwo. Dawnie, 
germanizowani, dzisiaj zgnębieni przez Madziaryzm, 
któryby nawet bytu im chciał zaprzeczyć, wystawieni 
są nadto jeszcze na ruchliwą agitacyę młodoczesko- 
panslawistyczną. Na tę oBtatnią zwłaszcza sprawę

C h o l e r a .

K r a k ó w  10 października.

Od godziny 8 rano d. 8 pfźiziernika do 8 go­
dziny raco dn;a 9 października b. r. zaszły 3 wy 
padki cholery. Umarła jedna osoba.

Dotychczas zachorowało na cholerę 35 osób. 
Umarło 14. Wyzdrowiało 8. Pozostaje w leczeniu 
13 osób.

Kraków, 9 października 1892.
D r Buszek, fizyk miejski.

Od g o d z ic y  8 rano dn ia  9 p aździern ika  do g o ­
dziny 8 rano d 10 paźd ziern ik a  b. r. zap ad ła  je ­
dna OBoba na ch derę. Zmarły 2 r sob y .

D itjchczas zachorowało na cholerę 36 osób. 
Umirlo 16. Wyzdrowiało 8. Pozostaje w leczeniu 
12 osób.

Kraków, d. 10 października 1892 r.
D r Buszek, fi yk miejski.

*

Na cholerę przez ostatnie dwie d iby  do godz. 
8 rano dnia dzisiejszego zachorowały następujące 
uSjby: 1) G rson Vogel, syn talmudysty, 7 lat 
licząc/, zamieszkały przy placu W olnica, L. 3; 
t  placu tego wchodzi się w ulicę ńw. Wawrr.r ńca 
wzdłuż kościoła B iżego C ala. 2) Laja Vogel, 
matka powyższego, licząca lat 32, zamieszkała 
w tym samym domu. 3) Tekla Lipińska, wyro 
bnica, 1st 5 0 , (hwilowo zamieszkała w baraku 
w Ogrodzie A-’giehbim, dokąd ją  dehżowano 
z domu pod L 20 przy ulicy św. Wawrzyńca. 4) 
Pinkus Złotnik, lat 20, czeladnik stolarski, zamie­
szkały w domu pod L. 18 przy ulicy św. Wa 
wrzyńca.

Zmarli: 1) Gerson Vogel, 2) Tekla Lipińska 
wymienieni wyżej, oraz 3) Aniela Dobrzańska, lat 
47, z domu Siw ka przy ulicy św. Wawrzyńca L. 
18, przyjęta do szpitala cholerycznego dnia 5 b. m., 
żona Antoniego, wyrobnika powrożaiczego. Pozo 
stała po niej rodzina, t. j. mąż i dwoje dzieci, 
delożowani są do Ogrodu Angielskiego.

Dom przy placu Wolnica L. 3 , z któregi zmarł 
Gerson Vogel, poddano gruntownej desinfekcyi. 
Dom ten olbrzymi mieści około 200 mieszkańców. 
Z powodu zsś wypadku śmierci, przeniesionej 
z Ogrodu Angielskiego do szpitala cholerycznego 
Tekli Lipińskiej, zarządzono gruntowną desintek- 
cyę tej izby, w której ona w baraku mieszkała i 
usunięto z niej wszystkich delożowanych, przeno­
sząc ich do innych izb baraku. Celem zapewnie 
nia delożowanym jak  najlepszych warunków sa 
nit&rnyoh, zarządzono dostarczanie im żywności 
w naturze, zamiast kwot dotąd wypłacanych. U 
rządzono więc kuchnię, w której pod nadzorem 
ekonomatu miejskiego przyrządzane są dla delo 
żowanych zdrowe potrawy. Dotąd nikt więcej 
w baraku nie zachorował.

Mieszkańcy domu Siwka przy ulicy św. W a­
wrzyńca L. 18 przebyli już okres przepisanej kwa 
rantinny od czasu ostatniego przypadku choroby 
i dlatego cofniętym tam został kordon wojskowy 
W innych wszakże sąsiednich realnościach, co do 
których czas kwarantanny jeszcze nie upłynął, po 
zostaje kordon nadal. Dla mieszkańców tych od 
osobnionych realności zorganizowanem zostało do­
starczanie gorącej herbaty. Sprzedaż herbaty go 
rącej, po 2 centy za szklankę, zorganizowano też 
w dniu dzisiejszym dla ludzi biednych na placu 
Szczepańskim.

P. delegat Laskowski, w towarzystwie starsze­
go radcy skarbowego p. Krumlowskiego, starszo 
go inżyniera rządowego p. Sarego i fizyka po­
wiatowego Dra Ponikło, odbył wczoraj rewizyę 
placów, własnością skarbu państwa będących, a 
położonych wzdłuż dawnych wałów fortyfikacyj 
nych, a obecnie toru kolei opasującej K raków.— 
P. delegat znalazł różne usterki sanitarne, zarzą 
dził więc natychmiastową asanacyę tych placów i 
w tej mierze wydał odpowiednie rozporządzenia.

W powiecie krakowskim stan zdrowia jest na­
stępujący: w Zwierzyńcu, gdzie zmarła Matyasi 
kowa, od 8 dni nie zaszedł żaden wypadek po­
dejrzanej cboioby, toż samo w Kościelnikach od 
7 dni. W Dąbiu w nocy z 6 na 7 b. m. zaszed 
przypadek cholery, zmarł Ludwik Kuc, wieśniak 
P. fi *.yk pewiatowy Dr Ponikło zarządził delożo 
wanie i desietskeyę mieszkańców, którym udzie­
lono zapomogi na żywność. Dotąd nikt więcej w Dą 
biu nie zapadł. We wsi Ujtździe, nad samą gra 
nicą rosyjską, zaszedł dzisiaj przypadek śmierci 
wśród podejrzanych objawów; zmarł rolnik Stani 
sław Sroka. Na miejscu jest eksponowany lekarz 
i zarządzono wszelkie środki ostrożności.

W Podgórzu w ostatniej dobie zmarły dwie o

soby na cholerę: Rozalia Klinger, izraelitka, oraz 
Stanisław Filipkiewicz z Ludwinowa.

Jak  się dowiadujemy, udał się dziś po południu 
fizyk powiatowy Dr Ponikło do Michałowic celem 
sprawdzenia pogłosek o panującej groźnie chole 
rze w gminach Królestwa Polskiego, sąsiadują 
cych z Galicyą.

Raport fizyka miejskiego stwieidza, że we Lwo 
wie nie by ł > żadnego podejrzanego wypadku. Ba­
danie bakteryologiczne u zmarłego Pakasa wyklu 
myło cholerę.

W Mszęcinie obok Niepołomic zdarzyły się dwa 
wypadki podejrzane: zachorował i umaił pewien 
obotnik, zajęty przy wydobywaniu szutru z Wisły, 

a obok mieszkająca dziewczyna zachorowała ró­
wnież wśród objawów podejrzanych. W dejektach 
tych osób wykrył Dr Krokiewicz pod mikrosko- 
rem niewątpliwe bakcylle przecinkowe Kocha i 

jakkolwiek badanie bakteryologiczne kulturami 
nie jest jeszcze ukińczone, nie podlega wątpli 
wości, że w tym razie zaszły wypadki cholery 
azyatyokiej. Według dziś otrzym; nego telegramu 
)iura korespondencyjn. zachorowało dotąd w Nie- 
jolomicach 7 osób na cholerę a z tych umarły 

trzy osoby.

T e l e g r a m y .

B u d a - P o s z t  10 Dfrździernika. Według nr ę- 
dowego raportu z d. 7. b. m. przyjęto do bara 
ków cholerycznych 34 chorych, z tych 17 osób 
umaił >. W mietzkaniach prywatnych zachorowało 
5 osób. Skonstatowano, że z osób, które d. 5 i 6 
b. m. zachorowały, 11 nie zapadło na cholerę.

Buda-Peszt 10 października. W ostatniej 
dobie zachorowało 36, umarło 13 osób. Sześć o- 
sób wynuszezono jako zdrowe.

Buda Peszt 10 października. Wczoraj od 
północy do godziny 6 wieczorem zachorowało 25, 
umarło 8 osób.

Szegedyn 10 października. Skonstatowano 
tu urzędownie wystąpienie cholery azyatyckiej. 
Wczoraj były 4 wypadki zasłabnięcia. Rozpoczy 
uający się jarm ark zasystowano. Ukonstytuowała 
się nieustająca komisya choleryczna.

Hamburg 10 października. Wczoraj zacho­
rowało na cholerę 14 osób, umarło 5. Z tego przy 
jadają cztery wypadki zasłabnięcia i 3 śmierci 
na spóźnione zgłoszenia.

Paryż 10 października. W Paryżu zachoro­
wało na cholerę 9 osób, umarła 1; na przedmie­
ściach zachorowało 11, umarło 4. W Havre stan 
zdrowotności jest bardzo dobry. Zaprzestano ojęjła 
szać codziennie biuletyny o stanie epidemii.

Paryż 10 października. Według Autorite wy­
jechał wczoraj do Marsylii prezydent komitetu 
zdrowia Proust.

Telegramy własne „Czasu".
W i e d e ń  10 października. Decyzya delegatów 

austryackich w sprawie odroczenia obrad delega- 
cyi, z powodu cholery w Peszcie, powzięta została 
wszystkiemi głosami prseoiwko je d n e m u . Odrooao 
nie nastąpiłoby w danym razie aż do grudnia.

Wiedeń 10 października. Dzisiaj zebrała się 
Rada kolejowa. Narady toczą się głównie nad 
podwyższeniem faryf osobowych.

Belgrad 10 października. Na wczorajszem 
zgromadzeniu partyi radykalnej w Petrcvaczu usi 
łowano popełnić zamach na Pasiczu. Strzelił do 
niego pandur prefekta, ale nie trafił.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 10 października. Wczoraj rano przy­

był Cesarz z Buda Pesztu do S thoibiunn, a przed 
godziną 10 wyjechał do Burgu.

Wiedeń 10 października. Cesarz przyjął wczo 
raj w południe ks. Fryderyka Leopolda, który już 
zuuełnie jest zdrów, a następnie księcia Ernesta 
Gtlulhera.

Wiedeń 10 października. Wczoraj przyjął 
Cesarz na prywatnej audyercyi pułkownika Schme- 
lirga, dowodzącego 3 cim pułkiem huzarów Zi- 
tena, którego szefem został cesarz mianowany.

Wiedeń 10 października. Dziennik rozporzą 
dzeń wojskowych ogłasza: Cesarz zamianował 
księcia saskiego Fryderyka Augusta właścicielem 
45 pułku piechoty.

Wiedeń 10 października. Dzisiaj odbyła się 
narada członków delegacyi austryackiej, na której 
postanowiono wezwać prezydenta austryackiej de­
legacyi, aby z powodu stosunków zdrowotnych pa 
nujących w B udaPeszcie, poczynił odpowiednie 
kroki, w celu odroczenia obrad delegacyj. Prze 
wodniczący odwołał posiedzeuie komisyi budżeto­
wej, zapowiedziane na środę.

Wiedeń 10 października. Wczoraj wieczorem 
odbyło się przyjęcie u dworu na cześć niemieckich 
jeźdźców dystansowych. O godzinie 8 zjawił się 
w sali ceremonialnej cesarz w towarzystwie ksią­
żąt Fryderyka Leopolda i Ernesta GUnthera i ar 
cyksiążąt Karola Ludwika, Ferdynanda, Albrechta, 
Fryderyka i Wilhelma. Książę Raciborski, w za­
stępstwie ambasadora ks. Reuss, przedstawił ofice 
rów pruskich i wirtemberskich, poseł bawarski 
Bray bawarskich, a Wallwitz saskich. Cesarz za 
szczycił wszystkich bez wyjątku niemieckich ofi­
cerów, na których czele stał Reitzenstein, rozmo­
wą, odnoszącą się przeważnie do odbytego wyści­
gu, wypytywał i słuchał opowiadań oficerów z wi 
docznem zajęciem Następnie zwró ił się do obe­
cnych jenerałów i oficerów austryackich, a dłużej 
rozmawiał z ministrem wojny bar. Bauerem O g 
9Va dwór opuścił salę

Wiedeń 10 października. Autentyczną listę 
zwycięzców przy wyścigu dystansowym z Wiednia 
do Berlina i z Berlina do Wiednia przedstawia 
poniższe zestawienie. Wymienionych tam jest 42 
pierwszych jeźdźców, gdyż lista do tego tylko na 
mera została kolacyonowaną. Wogóle przeszło 
metę w Berlinie 67 jeźdźców austryackich (A.), 
a w Wiedniu 73 jeźdźców niemieckich (N.) I tak

1. A. por hr.Starbemberg 71 godz. 26 m.
2. N. por. bar. Reitzenstein 73 „ 06 „
3. A. por. Miklos < 74 „ 24 „
4. A. podp. Hofer 74 „ 42 „
5. A. podp. Csavossy 76 „ 07 „
6. A. por. Muzyka 77 „ 21 „
7. A. por. Hinke 77 „ 30 „
8. A. podp. JakóbSthcrber 78 „ 05 „
9. N. podp. Thaer 78 „ 15 „

10. A. podp. Schmidt 79 „ 05 „
11. N. por. Kronetfald 79 „ 05 „ 57 s
12. N. kap. Forster 79 „ 44 „

43 „
18 „
24 „
42 „
25 „
06 „
06 „ 27 s. 
10 „
24 „
26 „
37 „
41 „

13. A. pod. bar. Kielmausegg 79 godz. 52 m.
14. A. por. br. Batthyany 80 „ 10 „
15 A. podp. Henryk Scherber 80 „ 19 „
16 A. podp. Schram 80 „ 38 „
17. N. podp. Johanrscn 80 „ 45 „

8. A. rotmistrz Stógel 81 „ 04 „
19. A. por. bar. Sardagna 81 „ 60 ,
20. A. por. Wolf 82 „ 04 „
21 A. por. hr. Vay 82 „ 08 „
22 A. rotmistrz bar. Baselli 82 „ 10 „
23. A. podp. Gormasz 82 „ 19 „
24. N. rotm. Kimmerle 82 „ 31 „
25. N. „ Haller 82
26. N. „ Esebeck 83
27. N. „ Tepper La^ky 83
28. N. rot. drag. br. Wcs arp 83
29 N. podp. Heyl 84
30. A. por. Brfia 85
31. N. „ D ;estl 85
32. N. pedp. Kummer 85
33. A por. hr. Łubieński 85
34. N. podp. Massow 85
35. A. rotm. Pies hel 85
36 A. pir. hr. Paar 85
37 Książę Fryderyk Leo­

pold pruski 85 „ 45 „
38. A. por. Crentzer 86 „ 05 „
39. A. rotm. Taryanyi 86 „ 05 „
40. A. „ bar. Unterrichter 86 „ 22 „
41. N. „ Witzleben 86 „ 28 „
42. N. pidp. Dietze 86 „ 37 „ 50 s.

Wiedeń 10 października. Na wczorajszych
wyścigach kłusowych byli obecni książę Ernest 
JUatber i wielu niemieckich < fi erów, sympatycz 
nie witani przez liczaie zgromadzoną publiczność 
ieitzenstein zwraca na siebie powszechną uwagę.

Praga 10 piżdziernika. W wyborze uzupeł­
niającym do Redy państwa z gmin wiejskich o 
iręgu boskowickiego został wybrany w miejsce 
larona Prażakp, Młodoczech Tuczek.

Berlin 10 października. Austro węgierscy c fi- 
merowie wyjechsli wczoraj przed południem do 
Wann8ee. Po pdudniu odbyli przejażdżkę po je­
ziorach hawelskich, zwiedzili zamek Babelsberg, 
nowy pałac i zwierzyniec. Wieczorem byli obecni 
na przedstawieniu opery.

Poczdam 10 października. Cesarz Wilhelm 
prz\był tntaj z Weimaru.

W eimar 10 października. Na rabożeństwie 
dziękczyunem w kościele byli obecni prócz jubi- 
atów, cesarz Wilhelm, królowa-rejentka nider- 
andzka, w. książę i w. księżna badeńscy, w. ks. 
Włodzimierz z małżonką, Arcyksiążę Ramer i ks. 
York.

Paryż 10 października. Pułkownik Dodds do 
nosi w depeszy do ministeryum marynarki, że we 
środę i czwartek zajęty był rozsyłaniem pojedyn 
czy ch oddziałów w celu zrekognoskowania okolicy 
i otwarcia drogi w głąb kraju. Jeden z tych od 
działów został w pobliżu obozu napadnięty, atoli 
zmusił nieprzyjaciela do ustąpienia z wielkiemi 
stratami. Oddział zajął obecnie dawniejsze pozy 
cye Dahomejczyków pod Pcguessą. Po stronie 
francuskiej zginęło 7 ludzi, z tych 4 Europejczy­
ków; rannych jest 22, z tych Europejczyków 8 
Dahomejczycy są niepowodzeniami zdemoralizo­
wani.

Paryż 10 października. ooiea <iuuu«, a* P° 
zebraniu się Izb będzie interpelowany Ribot o re 
zultat pc czynionych kroków dyplomatycznych 
w sprawie sprzedaży królowi Behanzinowi przez 
niemieckie domy handlowe, broni i amunicyi.

Przewodniczący zjednoczonej prawicy parlamen­
tarnej Mackau, oświadczył w swej mowie w Car 
rouges, że jest zwolennikiem rzeczypospolitej, atoli 
pragnie obszernego samorządu gminnego.

Lille 10 pażdz:ernika Prezydent Carnot przy­
był tu wczoraj na nroczystość odsłonięcia pomni 
ka na pamiątkę zniesienia oblężenia miasta Lille 
z roku 1792. Miasto jest uroczyście przystrojone, 
a ludność powitała prezydenta entuzyastycznie 
Prezydent podpisał dekret, uwalniający 60 robotni­
ków, skazanych z powodu rozruchów w Lens; 
przed południem zwiedził szpita’e, a następnie był 
obecny przy historycznym pochodzie, który, mimo 
ulewnego deszczu, udał się wspaniale

Dublin 10 października. Z powodu rocznicy 
śmierci Parnella, urządzono na cmentarzu Glasue 
ven demonstracyę i wypowiedziano liczne mowy.

Grenoble 10 października. Jenerał-superior 
zakonu Kartuzów umarł w Grande Chartreuse.

Sevilla 10 października. Przybyli tu król i 
królowa-rejentka, witani uroczyście przez ludność.

U adyks 10 października. Przybyli tutaj dziś 
król i królowa rejentka, witani z zapałem przez 
ludność.

Rzym 10 października. Ajencya Stefa niego 
ogłasza tekst telegramu króla Humberta do pre 
zydenta ministrów Giolittiego, w którym król, 
dziękując ludności za objawy sympatyi, oznajmia 
swoje i królowej nieodwołalne postanowienie, że 
żadnych darów z powodn swego srebrnego wesela 
nie będzie przyjmował. Życzeniem jest króla, aby 
ów dz;eń uroczysty był raczej pobudką do dzie’ 
miłosierdzia. Należy więc zaniechać dalszych sub 
skrypcyj, a dotychczas zebrane sumy obrócić na 
cele dobroczynne.

Ateny 10 października. Wczoraj wieczorem 
licznie przed uniwersytetem zgromadzeni studenci 
urządzili ponownie demons^acyę przeciw ustawie 
szkolnej. Zawezwano pomocy wojska i poliiyi, 
która tłum rozprószyła i kilka osób aresztowała 
Mówią, że studenci postanowili dalej stawiać opór 
Na dziś zapowiedziano nowe zebranie.

Nowy Jork. 10 października. Według ogło­
szonego przez New York Herald telegramu z La- 
guayry, jenerał Crespo wkroczył na czele swojej 
armii do Caracas, splądrował miasto, gdzie jego 
armia dopuszczała s:ę różnych gwałtów. Zniewa 
żono nawet posła hiszpańskiego. Wojska rządowe, 
opuszczone przez oficerów, cofnęły się do La 
guayry, gdzie również panuje bezład i bunt. — 
Okręty wojenne innych państw wysadziły na ląd 
załogę, aby bronić mienia i własności swych pod 
danych.

Na wielostronne zapytania, mamy zaszczyt 
donieść, że w J ó z e f a  C z e c l ia  K a ­
le n d a r z u  k r a k o w s k i m  n a  r o k  
1 & 9 3  pomieszczonym zostanie Wykaz ulic, 
p laców i w łaścic ieli  domów w m. Krakowie,
sporządzony na podstawie ksiąg urzędowych 
hipotecznych i Urzędu Budownictwa miej­
skiego aż do ostatnich dni.

K alendarz wyjdzie w tym roku wcześniej, 
ak po inne lata.

ictwo Kalendarza
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 

iż przyjmuję do roboty

suknie dam skie i g a rd e ro b ę  d la  dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy­

stępnych, polecam się łaskawym względom.

M a r y a  S ie m iń s k a
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

P o r ę b s k i  i K im ler
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
landlu drobiazgowego, robót ręcznych  
materyj kościelnych. Ceny umiarkowane.

(2203 47-103)

1 A D E S D A I E .
(Artykuły w dziale tym n ie  pochodzą od R edakcyi)

KRAWATY jedwabne, letnie w wiel
I M l H I f  H  I I  kim wyborze, oraz parasole 
jedwabne, laski, tutki do papierosów

firmy Cawley & Genry w Paryżu
poleca MAGAZYN

a u  b o n t  h a b c i i ż
F I L I P A  E I L E  w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.

(2204 3.-)

Dr Emanuel Rosenblatt
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę

do domu pod 1.25  przy ui. Basztowej.
(2215 3-5)

Przeniesiony z Brodów na posadę c .  k. 
n o ta r y u s z a  d o  L w o w a ,  mam za­
szczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, że 
rozpocząłem moje urzędowanie w kancelaryi 
przy placu Maryackim L. 7 , 1. piętro, z dniem 
i października b. r.

(2283 2% A n t o n i  W i t o s ł a w s k i .
Perełki z Santalu, przygotow ane w edług meto­

dy D ra Clertana, która  otrzym ała pochwały i po­
tw ierdzenie paryskiej akadem ii medycznej, przed­
staw iają się w kształcie, którem u nic zarzucić się 
nie da. Po użyciu tego środka krw aw e, naw et za­
starzałe rzeżączki, ustępują niezawodnie w dni k ilka. 
Cena bardzo um iarkow ana 1 złr. 60 za flakon czyni 
je  przystępnem i d la  chorych naw et niezamożnych. 

(1220-2-2)

Pora,
w której jesteśmy, powoduje 
skazy i oszpecenie powłoki 
ciała: skóra staje się s i n ą ,  
s u c h ą  i p ę k a j ą c ą .  — 
Dla uniknienia tego należy u- 

żywać ciągle do twarzy i do rąk 
produktów zwanych Crśm e Simon, 
P ud r  ryżowy i Mydło Simona. W y­
magać podpis: Sim on, ul. Grange 
Batelińre, 13, w Paryżu. W Krako­
wie w magazynie p. W. Fenza i 

w aptekach pp.: Redyka i Wiszniewskiego.
(2092 1 4)

SlW*Autiniwft
JjWjjltjjJ

6 roby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
aa W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę ll '/» - 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce). Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństw a zs 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. W stęp 
w niedziele 15 oentów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z  w yjątkiem  
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 oentów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedzających 
we w torki i p iątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabiaet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — próoz niedziel, św iąt i feryj uniw ersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum  przy ulicy św. Anny na I piętrze otw arty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otw arte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. W stęp 
20 ot. od oeoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .  
W ie d e ń  10 października 2 godzina 30 min. po poł.

„ g  papier, opod.
*jj s. QP<aV»mo
<r
04

srebrna 
4*/, złota , . . 

*  57. pap.nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W 

„ kredytow e .
Londyn........... .
N ap o leo n y .............
D u k a ty ...................
Marki  .............
5% Renta węg. pap.
4'/, „ „ złota
Losy prem. węg. . .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 10 października.
Banknoty a u s tr .. •
K rótki Wiedeń . .
B anknoty ros. . .  .
5*/, L isty zast. po 's

Ui. et. sir. ot.
96 <0 Anglobanki . . . . 1*8 -
9 i  3 ) U n io n y ................... 241 56

>14 90 Bankvereiny . . . .  
A kcye Landerbanku

1 5 —
110 20 221 50
989 — „ kol. Kar Lud. 215 25
no ^ „ iwowsko-
119 '0 czemiow. 45 5 )

9 ftl 
0 69 

•ff  7 V, 
lO’i 40

„ „ połudn. . 
E lb e th a le ................

98
2 *  50 

2805 
2t9 —

N ordbahny .............
Staatsbahny . . . .

1 2 <0 A lp in y .................... 65 2 >
145 75 Akcye tytoniow e . 

B u b le ...................
75 7 '

44 6 ; 12 J 12

U 0 . 4*/, Listy likw. poi. 67 8 )
170 Akc. kol. Kar. Lud. 91 63
2 4 75 „ austr. kred. . I6 i 12

65 10 Ultimo Buble . . . 2 6 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ic h a ł C h y liń sk i.

Kantor wymiaay filii c. k. aprz. gal. Banka HipotecznegoWsiei&le papiery warSeścłowe, 
IftakiGty z i |r i il« z iG  i ■ •••!y k 
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Krakowie, Rynek 1. 30. 
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4 CZAS z Wtorku 11 Października 1892.

Zn Abtheilung 13, Nro 1824 von 1892.

Das Reichg-Kriegs-Miuisterium beabs'chtigt, die in dem znliegenden Verzeich- 
nisse A angeflłhrten Bekleidnngg- und Ausriistungsgegenstande aus L eder, welche 
den vierten Theil deg normalen Erfordernigses flir dag Jahr 1893 bilden, bei Klein- 
gewerbetreibenden zu beschaffen.

*- Offerte auf diege Liefernng konnen s iw ih l von einzelnen Kleingewerbetreiben- 
den alg aucb von freien Verbanden Kleingewerbetreibender eingebracht werden.

Den Offerten von Verbanden Kleingewerbeti eibender mugg ein Namensver- 
zeichniss der Mitglieder beigegchlosgen sein.

Der Bevollmachtigte deg Verbandeg ist am Schlagge deg Verzeichnisses unter 
Angabe geiner Adregse namhaft zu macben.

Von einer Pergon dllrfen mehrere Anbote nicht gegtellt werden.
Eg darf daber ein Kleingewerbetreibender, welcher einem Verbande alg Mit- 

offerent angehOrt, nieht gleichzeitig aucb flir geine Person allein offerieren.
Als Richtschnur flir die Bewerber hat im allgemeinen zu gelten:
1. Offerte zur Uoernahme einer Litferungspartie dUrfen nur in Osterreich- 

Ungarn ansassige und steuerpflichtige Kleingewerbetreibende einbringen, welche die 
betreffenden Artikel thatsachlicb in ihren eigenen Werkstatten erzeugen.

2. Die Beniitzung von Mascbinen ist gestattet.
In jedem Falle aber mttssen die Fussbekleidungen durchaus genaht sein.
3. Der Geldwert einer Lieferungspartie wird sich nach der Anzabl der ein 

langenden, zur Annahme geeigneter Offerte im Verhaltnisse zum ausgeschriebenen 
Erfordernisse richten.

Nachdem erfahrungsgemass durch die auf bestimmte Gattungen und Grossen- 
classen von Fussbekleidungen lautenden Offerte dag Erforderniss an Fussbekleidun­
gen in einzelnen Gattungen und GrOssenclassen wesentlich liberschritten, in anderen 
Gattungen und Groasenclassen jedoch die erforderliche Ziffer nicht erreicht wird, 
go muss das Reichs - Kriegs - Ministerium gich vorbehalten, flir jeden Kleingewerbe- 
treibenden (Verband), welcher mit einer Lieferung betheilt wird, die Gattungen, die 
Zahl und die GrOssenelassen der zu liefernden Fussbekleidungen bei der Bestellung 
selbst zu bestimmen.

Die t  bertragung der zugesprcchenen Lieferungs-Partien an andere Personen 
ist unstatthaft.

4. Die eingelieferten Sorten mlissen sowohl hinsichtlich der Qualitat des Ma­
terials als auch bezllglich der Form, der Dimensionen, des Gewichtes und der Con 
fection den bei den Montur-Verwaltungs-Anstalten erliegenden Mustern vollkommen 
entsprechen.

Diese Muster, sowie die zugehorigen Beschreibungen und zu den Fussbeklei 
dungen auch die Zuschneidepatronen, konnen bei den Monturs - Depots zu Brttnn, 
Budapest, Graz und Kaiser - Ebersdorf, dann beim Montur-Filial Depot zu Carlsburg 
eingeseben, beziehungsweise gegen Bezahlung von dort bezogen werden.

Von der Vorlage von Probemustern und vom Erlage einer Caution wird ab- 
gesehen.

5. D ie Ablieferungsorte und die Abliefernngstermine flir die bestellten Sorten 
werden bei der Lieferungszuweisnng bekannt gegeben werden.

Grundsatzlich wird als Ablieferungsort jene Montur- Verwaltungg-Anstalt be 
zeichnet w erden, welche dem Wohnorte deg betreffenden Kleingeweibetreibenden 
am nachsten liegt.

T T . . .  jedoch die Abliefernng* mo . y i * o .  iviotuern, werden flir Bewerber au^ 
Orten, welche von den Montur - Depots besonderg weit entfernt sind, nach Zulassig 
keit Lbernahmsstellen errichtet.

6. Hinsichtlich der Prlifung der eingelieferten Fussbekleidungen wird bemerkt, 
dass vorerst die innere Beschaffenbeit der Scbuhe stichweise durch Auftrennen von 
einem Procent (mindestens aber eines Paares) einer jeden Lieferungspartie nach 
Wahl des tibernehmenden Officiers untersucbt wird.

1st bei der stichweisen Prlifung Lein Anstand vgrgekommen, so wird die ganze 
Lieferungspartie visitiert, wobei jedoch keine Fussbekleidungen mehr zertrennt wer­
den. Wenn bei der stichweisen Untersuchung Mangel in der inneren Beschaffenheitt 
zutage treten, durch welche die Musterwidrigkeit der untersuchten Fussbekleidungen 
zweifellos constatiert e/scheint, so wird die ganze Lieferungspartie sofort als Aus 
schu88 behandelt. Ergiebt sich bei der Sticbprobe betreff der Mustermassigkeit der 
untersuchten StUcke ein Zweifel, so wird die stichweise Prlifung auf die doppelte 
und nach Umstanden auf die dreifache Procent - Anzahl, mindestens aber auf zwei 
bis drei Paar Schuhe, ausgedehnt.

Die aus Anlass der stichweisen Visitierung zertrennten oder beschadigten 
StUcke werden, wenn deren PrUfung keinen die ZurUckweisung begrUndenden An 
stand ergeben h at, auf Kosten des Arars wieder hergestellt. Bei begrUndenden 
Anstanden werden diese StUcke in zertrenntem (beschadigten) Zastande dem Liefe- 
ranten, welcbem kein Entscbadigungsanspruch zusteht, zurUck gegeben.

Rttstungs- und Reitzeugsorten werden StUck flir Stttck besichtigt.
7. Jene Sorten, welche nicht mustermassig sind, oder welche nicht rechtzeitig, 

das ist nicht zu dem in der bezUglichen Bestellung bezeichneten Termine abgeliefert 
werden, sind von der Ubernahme ausgeschlossen.

Falls ein Kleingewerbetreibender die ZurUckweisung von Sorten seitens des 
Ubernebmenden Montur - Depots oder seitens der Ubernahms - Commission bei einer 
Dbernahmsstelle flir unbegrUndet eracbtet, so ist er bCrechtigt, binnen drei Tagen  
nach Erhebung des Anstandes bei jenem Corps - Commando, in dessen Bereich das 
tibernehmende Montur Depot, beziehungsweise die tfbernahmsstelle sich befindet, um 
eine unparteische Commission anzusuchen.

Das betreffende Corps-Commando hat sodann den Zusammentritt einer solchen 
Commission zu veranlassen.

Dieselbe besteht: aus einem Stabsofficier des Truppenstandes als Prases; aus 
zwei Hauptleuten des Truppenstandes; aus einem Militar-Intendantur-Beamten unc 
aus drei Sachverstandigen des Civilstandes, von welcben einen der Lieferant, einen 
das ttbernehmende Montur-Depot, beztehungsweise die Corps-Intendanz, in deren Be­
reich die betreffende Ubernahmsstelle sich befindet und einen das Handelsgericht 
Uber Ersuchen des Corps Commandos, zu bestimmen hat.

1st das Handelsgericht nicht in der Lage, einen Sachverstandigen namhaft zu 
m acben, so bat das Corps-Commando die Handels- und Gewerbekammer um die 
Delegierung eines Sachverstandigen zu ersuchen.

Der durch die Mehrheit der Stimmen aller Mitglieder der unparteischen Com­
mission abgegebene Befund ist dergestalt als eine endgiltige Entscheidung anzusehen, 
dass keinem Theile eine weitere Beschwerdeflihrung weder im administrativen noch 
im Rechtswege zusteht.

Die Kosten, welche durch eine unparteische Commission entstehen, treffen in 
dem Falle, wenn die erhobenen Anstande ganz oder auch nur theilweise begrUndet 
waren, den Lieferanten, im andern Falle aber das Militar-Arar.

8. Die mit einer Stempelmarke zu flinfzig Kreuzern versehenen Offerte, welche 
nach dem am Schlusse die&er Kundmachung enthaltenen Formulare zu verfassen sind, 
haben bis langstens 15. December 1892 , 12 Uhr M ittags, beim Reichs - Kriegs 
Ministerium einzulangen.

Verspatet einlangende, sowie telegraphisch gestellte Offerte werden nicht be 
rlicksichtigt.

Zur Orientierung bezllglich der Preisverhaltnisse dient den Bewerbern das zu 
liegende Verzeichnis B , aus welchem die gegenwartig flir die Consortien giltigen  
Preise ersichtlich sind.

Bemerkt wird, das hohere Preise als diese nicht bewilligt werden.
9. Um den Kleingewerbetreibenden die mustermassige Erzeugung der Fuss 

bekleidungen zu erleichtern, gestattet das Reichs-Kriegs-Ministerium, dass aus jedem  
Orte, in welchem eine grossere Zahl von Schumachern Lieferungen erhalt, ein 
Meister zu dem betreffenden Montur-Depot abgeseudet w erde, welcher dort in der 
Erzeugung von Militar - Fussbekleidungen derait grlindlich gesehult w ird, dass er 
auch den ttbrigen Lieferanten seines Wohnortes die erforderliche Anleitung zu geben 
vermag.

Dlesbezliglich haben sich die betreffenden Kleingewerbetreibenden an jenes 
Montur-Depot zu wenden, welches ihrem Wohnorte am nachsten liegt.

W i e n ,  am 30. September 1892.

Forinular zum Oflert.
5° kr. I

stempel i das k. und k. Reichs-K riegs-M inisterium
" ' 1 in W I E N .Marke.

Oflert.
inIch N. N., wohnhaft z u  (O rt, Gasse und Hausnummer) .

Land), erklare hiemit, Fussbekleidungen jeder Gattung, Zahl und Grbssenklasse *) 
zu den vom Reichs-Kriegs-M inisterium mit der Kundmachung vom 30. September 
1892, Abtheilung 13, Nr. 1824, verlautbartenpreisen im Sinne der Bestimmungen 
dieser Kundmachung, welche mir vollkommen bekannt sind, und denen icb mich 
volkommen unterwerfe, liefern zu wollen. (2213)

............................................  1892.
Unterschrift.

(Vor- und Zuname deutlicli geschrieben).

am

*) Die Offerenten auf Kiistungs- und Reitzeugsorten haben die Worte „Fussbekleidungen 
,eder Gattung, Zahl und GrOssenclasse" wegzulassen und dafilr die Zahl und die Gattung der 
Sorten, welche sie zu liefern beabsichtigen, abzugeben.

Zur Abtheilung 13, Hr. 1824 von 1892.

V erzeichniss A.
B E N E N N U N G  D E R  S O R T E N

den im 
Reichsrathe 
vertretenen 

Konigreichen 
und Landern

Fer t ige
Schuhe (Modeli 1888) 
Halbstiefel 
CavaTlerie-Stiefel
Husaren-Czismen

der 1. bis 
20. Gros- 
senclasse

Hosenriemen
Lederne Packtornister 
ohne Patronenversor- 
gungstasche •

flir Cavallerie
und ohne Essschalenriemen 
flir Artillerie

fertige Patronen-Versorgungstasche zum Packtorni­
ster flir Cavallerie
Kurze Essschalenriemen zum Artill. Packtornister
Leibriemen neuartige ohne Schliesse fUr Infanterie 

Sabelbajonnett flir das Repetiergewehr
Taschen

zum

Cavallerie-
Leibriemen

Infanterie-
Pionnier-

Sabel

mit
ohne

Carabinerstrupfe

Tragsschlupfen zum Leibriemen
Gewehrriemen
Riemen zum Repetier-Carabiner
Mantelriemen mit zwei Schnallenstllcken fltr Infanterie

InfanteriePatron-
taschen

Sabel-

Steck-
Kuppeln

zur 8 mm Munition flir

Kuppeln
Handriemen
mit Taschen
Tasche allein

Cavallerie
Flir

Cavallerie

zum Pionnier 
Sabel

Revolvertaschen mit Tragriemen
Sattelsitzdecken mit verliingerter Strupfe 
Obergurten
Untergurten ohne Strupfen
Untergurten-Strupfen

Haupt-
Trensen-
Stangen-
Trensen-

Gestelle

ZUgel

Steigriemen

Pack-
riemen

Stallhalfter

vordere
Seiten-(neuartig)

hintere ....mittlere
ohne Anliiingriemen (neuartig) 
Anhiingriemen ___

Vorderzeuge
Hufeisentaschen sammt Anhangriemen

T rag­
riemen

neuartige zum Infanterie - Kochgeschirr
neuartige zum Cavallerie-Kochgeschirr

Futteral zum Infanterie - Spaten

rerea .

Paar

A
fa
:S

Den Offerenten aus
den

Landern
der

ungarischen
Krone

sind zur Lieferung 
vorbehalten

32.725
3.842
4.227
1.201
5.268

717

840

2.468
840

4.375
6.528

245
262
262

96
700

6.125
350

1.137
4.638
2.257
1.330
1.137

403
367

88
577
630
595

2.030
665
665
875
980
963

1.487
2.328
1.347

963
1.208

700
525

1.225
508

1.208

14.025
1.647
1.812

515
2.257

307

360

1.057
360

1.875
2.797

105
112

41
300

2.625
150
488

1.987
968
570
488
172
158
37

248
270
255
870
285
285
375
420
412
638
997

'578"
412
517
300
225
525
217
517

Zu Abtheilung 13, Nro 1824 von 1892.

Verzeichniss B.
B E N A N N T L I C H

Ei
nh

ei
ts

-
pr

ei
s S A G E :

fl. kr. Gulden K r e u z e r
1 1 5 66 flinf sechs u. sechzig
1 2 5 59 flinf neun u. flinfzig
1 3 5 52 flinf zwei u. flinfzig
1 fa

4 fa 5 49 flinf neun u. vierzig
1 01

5 * 5 37 flinf sieben u. dreissig
1 - fet 6 at 5 25 flinf flinf u. zwanzig
1 ■o 7 8 5 23 flinf drei u. zwanzig
1 e — 8 fa 5 18 flinf achtzehn
1 u 9 s 5 05 flinf flinf
1 8

— 10 fa 5 07 flinf sieben
1 fa 3 11 « 4 91 vier ein u. neunzig
1 J Z 12 m 4 88 vier acht u. achtzig
1 fa cj 13 :© 4 83 vier drei u. achtzig
1

CO
14 fa 4 74 vier vier u. siebzig

1 15 4 69 vier neun u. sechzig
1 16 4 61 vier ein u. sechzig
1 17 4 57 vier sieben uud flinfzig
T 18 4 51 vier ein uud flinfzig

B E N A N N T L I C H

Ei
nh

ei
ts

-I
pr

ei
s

S A G E :

11. |kr. Gulden I K r e u z e r

1 Cnhnho flap 19 4 13 vier drei und vierzig
I 20 4 38 vier acht und dreissig
1 1 fa 7 31 sieb. ein und sechzig
1 fa 2 7 33 sieb. drei und flinfzig 

acht und vierzig1 s_ 3 ■m 7 18 sieb.
1

i t
09 4 * 7 13 sieb. drei und vierzig

1 fa 5 8 7 15 sieb. flinfzehn
1 6 7 39 sieb. neun
I 7 7 34 sieb. vier
1 8 09

8 fa 7 sieb. —  —

1 9 g 6 72 sechs zwei und siebzig
1

8 09 ' 0 6 71 sechs ein und siebzig
1 11 fa 6 62 sechs zwei und sechzig
1 fa 12 6 59 sechs neun und flinfzig
1 - CO 13 X 6 56 sechs sechs und flinfzig
1 fa 14 6 32 sechs zwei und dreissig

15 :© 6 25 sechs flinf und zwanzig
1

CO
16 fa 6 19 sechs neunzehn

1 - 17 6 17 sechs siebzehn
1
1

18
19

5
5

96
88

flinf
flinf

sechs und neunzig 
acht und achzig

1 20 5 85 flinf flinf und achzig
1 1 9 63 neun drei uud sechzig
1 t - 2 9 55 neun flinf und flinfzig
1 09 3 9 49 neun neun und vierzig
1 ■ o 4 9 45 neun flinf und vierzig
1 5 9 16 neun sehszehn
1 09 6 9 09 neun neun
1 **“ 7 9 04 neun vier
1 09 8 9 — neun —  —
1 9 8 70 acht siebzig
1 CO 10 8 68 acht acht und sechzig
1 i 11 8 tiO acht sechzig
1 09 12 8 56 acht sechs und flinfzig
1 fa

• MB
ft. 13 8 54 acht vier und flinfzig

1 09 14 * 8 25 acht flinf und zwanzig
1

i t
--- 15 » 8 18 acht achtzehn

1 CO
>

16 8 8 13 acht dreizehn
1 fa 17 8 11 acht eilf
1 — CO 18 7 84 sieb. vier und achzig
1 8 o 19 fa 7 77 sieb. sieben und siebzig
1 20 m 7 74 sieb. vier und siebzig
1 1 9 82 neun zwei und achtzig
1 8 2 fa 9 74 neun vier und siebzig
1 fa 09 3 m 9 68 neun acht und sechzig
1 2. 4 » 9 63 neun drei und sechzig
1 fa 5 9 32 neun zwei und dreissig
1 s 6 :© 9 25 neun flinf und zwanzig
1 09 7 fa 9 21 neun ein und zwanzig
1 fa. E 8

$
9 16 neun sechzehn

1 CO 9 8 82 acht zwei uud achtzig
1

•mmm 10 8 80 acht achtzig
1 C J 11 8 71 acht ein und siebzig
1 i 12 8 68 acht acht und sechzig
1 s 13 8 66 acht sechs und sechzig
1 09 14 8 39 acht neun und dreissig
1 a . 15 8 33 acht drei und dreissig
1 CO 16 8 27 acht sieben und zwanzig
1 co 17 8 25 acht flinf und zwanzig
1 3 18 8 03 acht drei
1

X 19 7 95 sieb. flinf und neunzig
1 20 7 92 sieb. zwei und neunzig
1 Hosenriemen 19 neunzehn
1 Lederner Packtornister flir Cavalerie 7 53 sieb. drei u. flinfzig

1
ohne Patronen- Versor- 
gungstasche

und ohne Essscha len  
f ii r  A r t i l le r ie

Rie­
men 7 99 sieb. neun u. neunzig

1 Fertige Patronen- Versorgungstascke 
Packtornister flir Cavallerie

zum 77 — sieben u. siebzig

1
kurzer Essschalenriemen zum Artiller- 

Packtornister — ■10 — zehn

1
Leibriemen neuartig ohne Schliesse flir 

Infanterie — 48 — acht u. vierzig

1 Siibelbajonet f. d. Rgt. Gewebi — 21 — ein u. zwanzig
1 Tasche zum Infanterie-

Siibel
— 26 — sechs u. zwanzig

1 A Pionnier- — 27 — sieb. u. zwanzig
1 Cavallerie- If 1 ̂  Carabinerstrupfe 

ohne
72 — zwei u. siebzig

1 Leibriemen 53 — drei u flinfzig
1 fa Tragschlupfen zum Leibriemen — 06 — sechs
1 Gewehrriemen — 35 — flinf u. dreissig
1 :S

Riemen zum Repetier-Carabiner 68 — acht u. sechzig

1
Mantelriemen mil 

flir Infant.
zwei Schnallenstiicken

— 12 ' — zwolf

1 -w Patrontaschen zur Infanterie 1 27 ein sieb. u. zwanzig
1 8. m. m. Munition flir Cavallerie — 50 — flinfzig

“1
* Sabel

Kuppel flir — 86 — sechs u. achtzig
1 Handriemen Cavallerie — 34 — vier u. dreissig
1 Steckkupp.

mit Taschen zum Pion. 78 — acht u. siebzig
1 Tasche allein Siibel — 24 — vier u. zwanzig
1 Revolvertasche mit Tragriemen 1 61 ein ein u. sechzig
1 Sattelsitzdecke mit verliingerter Strupfe 6 10 sechs zehn
1 Obergurte * 1 82 ein zwei u. achtzig
1 Untergurte ohne Strupfe 1 58 ein acht u. flinfzig
1 U ntergurten-Str upfe 69 — neun u. sechzig
1 Haupt- Gestell

— 97 — sieb. u. neunzig
1 Trensen- — 50 — flinfzig
1 Stangen- Ziigel — 69 — neun u. sechzig
1 Trensen- — 63 — drei u. sechzig
1 paar Steigriemen 1 41 ein ein u. vierzig
1 vorderer — 24 vier u. zwanzig
1 Packriemeu hinterer I Stein (neuartig) 39 — neun u. dreissig
1 1 mittlerer — 39 — neun u. dreissig
1 A

Stallhalfter
ohne Anhangriemen (neuartig) 1 57 ein sieben u. flinfzig

1 fa Anhangriemen — 58 — acht u. flinfzig

1 Vorderzeug 1 48 ein acht u. vierzig

1 Hufeisentaschen sammt Anhangriemen 1 01 ein ein

1
■**

« Tragriemen

neuartig zum Infanterie- 
Kochgeschirr 10 — zehn

1
neuartig zum Cavallerie- 

Kochgeschirr — !58i — acht u. fitnfzig

T Futerał zum Infant. Spaten — |73 drei u. siebzig
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JUŻ WY MZJbO

trzec ie  wydanie, zupełn ie  przerobione
dzieła

Prof. O ra II. Jo rd a n a

N auka  po łożn ic tw a
dla użytku położnych.

Cena złr. 3 * 5 0 ,  z przesyłką pod opaską 
zlr. 3 * 7 5 .

GŁÓWNY*SKŁAD w KSIĘGARNI

S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  Polskiej
U) K rakow ie, (2194-4-4) 

Kynek, Pałac Spiski.

n f * H A l l V  zakłada w stylu naj 
W Y K M U W ł F  ■  nowszym, przerabia 
stare, udziela rad i wskazówek, wysyła szez* 
py, krzewy ozdobne ł dziczki 
(2129 6 16) U. Wniniewuki » Tarnowie.

Pewien angielski uczony Dr. Anders 
dowodzi: że rośliny w pokoju ho 
dowane, są nieocenionem dobrodziej 
stwem, przedewszystkiem, że te wy­
dzielają z siebie niezliczoną ilość 

azotu, który jest drogocenną materyą do 
utrzymania w mieszkamu czystego powie 
trza, ponieważ ten zarodki różnych chorób 
w powietrzu niszczy, a szkodliwe miazmy 
oksyduje czyli przepala. Rośliny hodo­
wane zatem w mieszkaniu są prawdziwie 
ochraniaczami ludzkiego zdrowia, a w któ 
rych gromadzą się masy szkodliwych w y­
ziewów. Dlatego Z akład św. Józe­
fa dla osieroconych ch łopców  
w K rak ow ie, ul. K arm elicka  
Ł. 70, w obecnej chwili po umiarkowa­
nej cenie poleca wielki dobór roślin wszel­
kiego rodzaju; przyjmuje zamówienia na 
wieńce i bukiety; również poleca dobór 
cebulek hiacyntów szt. od 15 ct. i wyżej, 
tulipanów od 5 ct. i wyżej, krokusów 2 ct 
za sztukę; szczepy i krzewy owocowe: 
jabłonie, grusze, śliwki, wiśnie i orzechy 
włoskie w doborowych gatunkach trzy-, 
cztero- i pięcioletnie, z bogatemi korze­
niami i pięknemi oraz równemi koronami, 
od 40 ct. i wyżej za sztukę; agrest i po­
rzeczki wysokopienne po 80 ct., a niskie 
po 8 ct. za sztukę; krzewy ozdobne: róże 
wysokopienne od 80 ct. i niskie po 40 ct. 
i wyżej za sztukę; żywotniki (thuje) od 
1 do 2 metrów wysokości, stożkowate od 
80 ct. do 1 złr. 50 c t.; różne inne krzewy 
po 10 ct. za sztukę. (2136-7 16)

Dra M. Fedorowicza
rafinerya  nafty w Ropie, 

sfacya Grybów,
wysyła codziennie w b ary łk ach  am e­
rykańsk ich  —  po cenach fabrycznych

(1799-16-)

H ajw iększy handel
Maszyn do szycia

nietylko w  k ra ju , a le  w  ca łe j 
Austryi, (I605-50-80) 

ręczne S ingera po 27 , 36 , 4 0 , 4 8  złr. 
nożne S ingera  po 3 0 , 4 2 , 50 , 65  złr. 

ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10% taniej.

Gwarancya 5 lat.
J O Z E F  I W A N I C K I ,

K rak ó w , R ynek  1. 3 5 . 
Lwów, H otel Zorża.

Młyn parowy
na żyto i pszenicę, w Trzebini tuż przy 
stacyi kolei Północ. leżący, ttóry może 
zmieć miesięcznie 35 wagonów, mający 
w obszarze wszystko biorąc, blisko 4 
morgi, z domem mieszkalnym, z po­
wodu dziedzictwa jest do sprzedania. 
Interes jest w najlepszym ruchu. Po­
siada także sprzedaż drobiazgowy na 
granicy pruskiej, koło Brzezinki, we 
własnym domu. Bliższych wiadomo­
ści udziela Sainson L ieblich 
w T rzebini. (2177 3-6)

W C Z A SIE  CHOLERYCZNYM
polecenia godną jest

praw dziw a borow lczka
(jałowcówka) i śljwpwica — wyrobu 

J . Jellinka , 
właściciela gorzelni w Uuchaczowlcacli, 

na Morawach 
P  j  nabycia w butelkach 1 litr. p > 1 złr 10 ct., 

Vi litr. po 60 ct. P rzy  więkssem sakupnie w be- 
czkaih odpow.ednio taniej. (2178 3 12)

g£  K I I Y ^
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 267 )

EMIL WEIHER, Wien, I., Salzthorgaiae 4.

W Y RO BY T O R F O W E !!!
Podsclólku z torfu
najzdrowsza, bardzo elastyczna podściółka 

do stajen;
śmieci z torfu

najcenniejszy środek odwaniający do wy­
chodków, pisoarów itp.. przez najsłynniej­
sze powagi fachowe i higienistów najusil­
niej zalecane (1463-16-54)

Skład dla Austryi-W ęgier ma
K. A. Z sch ó rn er  w W iedniu ,

IV., Paniglgasae 10.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że
IMF" Xaklrtil introligatorski
przeniósłem z domu przy ulicy Floryańskiej Nr. 26 i ulicy św. Marka Nr. 19, 

do gm achu D rukarn i „Czasu4*
przy ulicy św. Tomasza Nr. 32 i ulicy św. Marka Nr. 35.

(2157-6-10) P. Bepetow ski, introligator Drukarni „Czasu.u

nia zapobieżenia wypadków cholery.
Dra Siegerta słynny w świecie

A n g o s t u r a  B i t t e r s
fizyologicznie i chemicznie zbadany, 

podniecający trawienie,
Wobec niebezpieczeństwa cholery polecamy pod względem dyetetycznym  nasze wyborne 
prawdziwe francuskie koniaki, angiel. spirytuoza W hisky i G in, tudzież nasze hiszpańskie i por­
tugalskie w ina, wina P o rt, Sherry, Madeira, M alaga, Alicante i t. p . , w najlepszym gatunku.

Paczki pocztowe po 3 butelki. (2084-7-12)

T he London B odega Company w W iedniu,
TY LK O  L, Goldschmiedgasse 6, Stefansplatz.

Pierwsza wiedeńska

MACZKA POZYWCZA OLA OZIECI
firmy

F. ta i a e om el li w Wiedniu.
Sumienne matki soyu.u.ą zupełnie swój obowiązek, jeżeli swe niemowlęta zawsze i tylko 

mączką pożywną dla dzieci Giacomellego odżywiać będą. Jestto  jed y n y  środek spożywczy bez 
krochmalu, odznaczony złotym medalem, wypróbowany i jaknajlepiej polecany przez lekar­
skie powagi. Mała puszka 45 ct., duża 80 ct. Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i han­
dlach łakoci w A ustryi i Węgrzech. — Należy żądać wyraźnie Erstes Wiener Frani «ia- 
comelli‘s liinileruiilirmelil. (1498-25 30)

On clierclic
plusieurs Franęaises (bonnes sup.). — S adresser 
an bureau W in  e  S T E P H A N I E ,  C r a c o v l e ,  
■Sługa Nr. 7.  (2190-2-3)

Grzyby z Czeskiego Lasu.
Surow e grzyby do marynowania, tudzież suszone 
grzyby wyborowe we wszelakim gatunku i ilości 
poleca po najtańszych cenach dziennych, przy 
5 kilo opłatnie Sam. Lederer. Neumark 
Bohmtrw ald. (2099 4-5)

f f W f  -  zamówienia

W s z e l K i e ™
i m i e j s k ą  od Nowego Roku przyj­
muje Biuro Ś w i d e r s k i e g o  w T a r ­
nowie. (2206-2-)

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w P aryżu  1889 r.

RRATHIG

SUCHARD
HEUCHAHL(sawn4

L E I C H T L Ó S L I C H E R  CACAO
• Ausęjićbii) • 1 K °-2 0 0  TASSEN • M«hrh*ft •

(183-50 52)

EUG. S M ID O W IC Z  w  KRAKOWIE, S U KIENNICE L  2 9 ,
poleca w wielkim w yborze: Pończoazkl damskie i dziecinne. Skarpetki, Rękawiczki letnie damskie, męskie i dziecinne, 
Huszule wełniane do pasków. Paski Jedwabne, skórkowe i gurtowe, Pantofle do gimnastyki, Pantofle pokojowe.

Ceny nizkie. — Zamówienia odwrotnie. (831-7-)

li

Adres depesz:
Bankfirma Knópflmacher, Wien.

Konto żyra w Banku austr. węg. 
Konto czekowe pocztowe Nr. 823,677. 
Imr Telefon Nr. 1005. *RQ

w Wiedniu, I., Graben 10.
Eirma bankowa HERM. HNOPFŁM.1CHER (firma istnieje od r. I860), poleca 

swoje usługi we wszelkich transakcyach, będących w związku z targiem efektów,

w  nabyciu efektów celem chwilowej lub s ta łe j  lokacyi,
W KUPNIE I,UH SPRZEDAŻY

efektów spekulacyjnych  i walorów lokacyjnych.
Daje o walorach sumienne WYJAŚNIENJA i uprawia OHHOT KANTORU WY­
MIANY i DEWIZ, a już z powodu DŁUflOLENIEBO ISTNIENIA, zapewnia przy­
stępne wykonanie wszelkich zleceń.

Homunikacya listowna, telegraflczna i telefoniczna, punktualne wykonanie, 
przystępne warunki. (2221 3 17)

C . K. UPRZYWILEJOWANA

Galicyjska Kolej Karola Ludwika
w lik w id acji.

Odnośnie do uchwały powziętej dnia 27 czerwca 1891 roku przez 38 nad­
zwyczajne Zgromadzenie walne akcyonaryuszów c. k. uprzyw. Galicyjskiej Kolei 
Karola Ludwika, mocą której w razie wykupna wzmiankowanej kolei przez pań­
stwo, rozwiązanie tegoż Towarzystwa akcyjnego nastąpić ma, i gdy tenże warunek 
się ziścił i firma likwidacyjna po myśli powyższej uchwały — na mocy uchwały 
c. k. Sądu handlowego w W iedniu z 29 łipca 1892 r. L. 115575/6 — do rejestru 
handlowego dla Towarzystw wpisaną została, u zy u a  się niniejszem wie­
rzycieli c. k. uprzyw. (italic. Kolei Karola Ludwika po myśli 
art. 243 ustawy handlowej i art. I. rozporządzenia cesarskiego z dnia 21 czerwca 
1873 r. Nr. 114 dz. u. p., by swoje pretensye przeciw temu T o­
warzystwu w ciągu 3 miesięcy od dnia trzeciego umiesz­
czenia niniejszego ogłoszenia w gazetach: „W iener Zeitung44 w W ie­
dniu, względnie „Gazeta Lwowska44 we Lwowie, „Czas44 w Krakowie, „Frankfurter 
Zeitung44 we Frankfurcie n. M. i w „Berliner Borsen - Courier44 w Berlinie, do 
c. k. uprz. (italic. Kolei Karola Ludwika w likwidacyi na 
ręce likwidatora p. Dr. Edw arda br. Sochora z Friedricbs- 
thal, c. k. radcy dworu, w Wiedniu (I., Franz - Josefquai 
Tir. 1) zgłosili. (2201-3-3)

C. k. uprz. Galie. Kolej Karola Ludwika
w likwidacyi.

Największa wypożyczalnia nut muzycznych.
Księgarnia i skład nut muzycznych oraz 

ekspedycya pism peryodycznyeh

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca (2036-5 5)

istniejącą od lat kilkunastu — i zawsze w najnowsze 
utwory zaopatrywaną

na fortepian i inne instrum enta i do śpiewu. 
Warunki abonamentu rozsyła się na żądanie gratis i franco.

Z!

Podajemy do wiadomości Szanownej Publiczności, że dotychczasowe nasze

Pracow nie Blacharskie
połączyliśmy w jedną, którą nadal prowadzić będziemy pod firmą

PIERWSZA SPÓŁKA BLACHARSKA
J. S tankiewicz,  W. Bialik, S. Michalski

w K rakow ie , u lica S ław kow ska Hr. 22 .
Będąc zaopatrzeni w materyał wyborowy, wszelkie maszyny pomocnicze i posia­

dając fachowe uzdolnienie, wykonywamy po cenach umiarkowanych wszelkie przy­
rządy kąpielowe, jakoto: wanny, prysznice, piecyki do w anien; zakładam y dzwonki 
elektryczne i grom ochrony; urządzamy klosety pokojowe i nadkanałow e w entylacye.

Pokrywamy wieże, kościoły i dachy miedzią, cynkiem, ołowiem, blachą żelazną 
i wykonywamy za poręczeniem w oznaczonym czasie wszelkie reparacye dachów.

W yrabiamy naczynia kuchenne i domowe w miedzi ku te  i pobielamy naczynia 
miedziane. (1867-10-10)

Przyjm ując zasadę, ie  dostarczać będziemy tow ar dobry, tani, krajowego w y­
robu, polecamy się łaskawym względom Szan. Publiczności.

P ierw sza  S p ó łka  B la charska .

W ed łu g  przepisów
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

sporządzona n ajczy stsza  szcza w a  
j a k o  n a p ó j  c o d z i e n n y  z a l e c o n a

1 q '*' ••
f  J  i -  J  o €  tj €  ti -8 -8 Ż  lś  -Ś1Ś

2  fcoaaocrxN 00 co co t-co  co co
J 3  - 5  2  - J  ^  (N rH W N  W H H H t N

woda snnnwA

w yrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontrolą 

Komisyi przem ysłow ej T ow arzystw a lek arsk iego  
K rakow skiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele Zakładu.

Broszurki I cenniki p rzesy ła  s ię  franco .
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RiTZ TILL

ijflrnrTiiiTr TTTr' < i , ' ' j

je s t  do w ydzierżaw ienia  z  dniem Igo 
lipca 1893 r. — Bliższych informacyj 
udz ie la :  Zarząd dóbr K s.

Sapiehy v  Oleszycach.
(2217-2-6)

Koniak Hungaria + + +
przez lekarskie powagi przeciw obecnie panują­
cym chorobom najlepiej polecany, baryłkę po­
cztową 4 litry, w ysyła za złr. 6 50 oplatm e do 
każdej stacyi poczt. Edward Horvath, hurt. handel 
win i koniaków, Werschetz, Ungarn. (2169-3-)

NATURALNY

iliński zdrój szczawiowy!
Oddawna uznany  zdrój leczniczy.

Wyborny napój dyetetyczny.
W  S k ł a d y  we w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  w ó d  

m i n e r a l n y c h .
[487 17-22j Z a rzą d  zdro jow y w B I  L I N I E  (w  C zechach).

Na jesień i na zimę!
Niniej8zem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że

Filia W iedeńska
Heilmana Kohna i Synów, ul. Grodzka 9 ,1. piętro.

została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych
Sukien  mę§klch  i dz iec innych ,

a mianowicie:
P a leto ty , Chesterfield y , Kai ser roki . M enżykow y, Szła* 
fro k i, H aw elok i, Ubrania m arynarkow e, / żak ietow e, sa ­
lonow e i frakow e, Spodnie kam garnow e, Bundy do podró­
ży, K am izelk i jedw abne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych
na sezon jesienny i zimowy, w najnowszym fasonie, po cenach fabrycznych.

Z uszanowaniem

H eilm an Kohn i Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

S k ła d y  nasze: w W iedniu, w K rakow ie, ulica Grodzka 1. 9, 
I. piętro, w P rzem yślu , we Lwowie, w Czernioweach, w B ielsku, 
w Opawie, w P iizu ie, w Tarnowie, w R zeszow ie, w J a r o sła ­
w iu , w Stan isław ow ie, w Nowym Sączu. (2209 8 28)
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6 CZAS z Wtorku 11 Października 1892.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego

w Krakowi e
otrzymała i poleca następujące

n ow o śc i :
R n u r t  H a r u l .  Z życia w iejskiego probosz­

cza. Przekład Aliny Czeczott. Cena »0 cnt. 
Urabowski C l. X .  Czytania o cnocie posłu 

s«eństwa. Cena 80 cnt.
Jasiński Ig-. X .  Czy umiesz się spowiadać? 

Nauka o traktam encie pokuty, z 'd o d a t.iem  o 
Komunii świętej. Cena 30 cnt.

S c a r a n e l l l  O .  To czyń, a  będ J e s z  żył, czyli
0 niechybnych środkach di stąp.enia zbawienia
1 doskonałości chrześciański j .  Przekład O . 
Prokopa, Kapucyna 2 tomy. C. na 3 złr. 
85 cnt. (2195-3-6)

Sekretarzyk (biurko)
starożytne, z lustrem — jest do 
sprzedania w Księgarni katolic­
kiej Dr. Władysława Miłków- 
skiego w Krakowie. (2255 1-6)

Najnowsza 3-tomowa powieść współczesna 
Zygmunta  Kaczkowskiego

„Zaklika66
wyszła z druku nakładem KSIĘGARNI
L. Zwoliński? go i Spół.

w Krakowie, ul. Grodzka L. 40, 
Cena egzemplarza złr. 3 50 , z przesyłką 

pocztową złr. 3 75.
K a t a l o g  szczegółowy książek wysyła 

Księgarnia darmo i opłatnie. (2292-1-3)

Maurycy Sieber
rządownie  upoważniony geometra  cy ­
wilny, przeniósł biuro swoje przyrulicv 
Sławkowskiej  L. 30 — pod L. 1©
(drugie piętro). (2252-1-3)

FABRYKA ZAŁOŻONA 1850 ROKU.

G U S T A W  H O F B A I E B
F A B R YK A  FO R T E  P IA N  O W 

w Wiedniu, IX., Liclitensteinstrasse Sr. 70.

Mignony, fortepiany krótkie, pianina,
niezrównane w dźwięku, mechanice i trwałości. 

M i e r n e  c e n y ;  p r z y s t ę p n e  w a r u n k i .  (2242-1-20)

M . L O R E N Z  N .
SKŁAD

„ K U M  H O H R E r
w W iedniu, I.. Hanc rum arki 18,

poleca swój obficie zaopatrzony handel najlepszej jakości

wyrobów krajowych i zagranicznych
po naj tańszych  cenach fabrycznych.

Za znakomite towary ręczy 6 0 -letnie istnienie
tej firmy. (2238-1-10)

Ztmówienia z prowmcyi punktualnie za zaliczka.

9 9 J e s i e ń 66

OZOHATEUR

Najlepsza pora do przesadzania drzew i krza 
ków owocowych, drzew i krzewów ozd b a y h ,  
roślin zimotr całych, róż, ziarnowe a itp.

Poleca w wielkim wyborze i po najtańszych 
cenach

zak ład  ogrodniczo -handl .  M. Hillicha
we Lwowie, ul. Piekarska L. 25 

Szczególnie zaś zwracam uwagę na amery­
kańskie orzechy czarne, które na 19 kon­
gresie leśników niemiecki< h. odbytem w sierpniu 
1890 roku w Kassel, po zrobionych doświadczę 
niach między innemi zagranicznemi d' zewami do 
uprawy lasowej rajgoręcej p lecone zostały.

100 sztuk roczny ch 3 złr.
1000 „ 25 „

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (2256-1-10)

Deutscher Unterricht.
Nachhilfe flir Schtilerinnen und Schiller ho 
herer Lehranstalten, WeiterbildungErwach- 
sener, Vorbereitung flir deutsche Gym 
nasien, Real- und Cadettenschulen; Durch- 
sicht druckfahiger Arbeiten. (1906-8-)

B. Michael, Krakau, ul. Kopernika 4.

Ki JODZE ZSUZi HHZHKKKTI •

i i t -t o u  Aprobowane przez 
Akademia medyczna

k w Paryża, adoptowane/ 
Iprzez Formularz offl-( 
cialny francuzki, sank- 
cionowane przez radę 

Medyczną w Petersburgu.

■ M M  —

tu* t

™  Posiadające równocześnie własności Jodu

*i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo-

A  łaje'zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- {  
E  me kanałów, humory , etc.) słabości, prze- A  
5  ciw którym , zwykłe żelazo jest zupełnie Z  
#  bezskntecznem; w  Chlorozie (hladac*ce), 2

nie kanałów, hum ory , etc.) słabości, prze- ^  .

w L eu co rrh ee  (białych upławach), w  i me- 9  

o rg an iczn e ; etc. Ostatecznie podają one *Sn o rrh śe  (zatrzymanie zupełne lub części o _  
we regularności), w  Suchotach, w Syfilis a  
o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one ”  

0  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
A  czaj silny, do podżywiarła organizmu i do Q  

wzmacniania konstytucji limfatycznycŁ, a  
słabych lub osłabionych. I r

N .B. — Jod nieczystego lub zepsutego •  
żelaza, jest lekarstwem  niepewnem, roz- 0  
drzażniającem. Jako dowód czystości i £  
autentyczności prawdziwych P i g u ł e k ^  
B .ancarda , żądać należy, naszą pieczęć na ] 
srebrze i podpis nasz ni- 

rpołozon

:

| niniejszy położony a  spo 
, da zielonej etykiety

A p te k a rz  w  P a ry ż u  b d b  b o h a pa r t z , *0 "T  
wrSTmzaoAĆ sią ratsziasTw. V

• M H  • •  •  • • • • • • § ! •
(1622 32-)

ZAKŁAD OGRODNICZY
ef. T e n g l e r a

w Krakowie, ulica Karmelicka L. 54,
ma zaszczyt zawiadomić Szau. Publiczność, 
że otrzymał ś w i e ż y  t r a n s p o r t  cebulek 
prawdziwych h a r l e m s k i c h  i sprzedaje 

takowe:
Hyacynty od 15 do 30 et., Tulipany od 5 
do 10 ct., Narcyzy 10 ct., Lilie białe 25 et., 

Tacety 25 ct., Krokusy 3 ct.
Poleca wielki wybór roślin pokojowych. 
Palm różnego rodzaju, Cyklameny (fiołki 

alpejskie) i t. p.
Pcsiada wielki wybór najnowszych krze 
wów i drzew ozdobnych, tudzież akacye 
kuliste i czerwono kwitnące, kasztany, lipy 

i t. p.
Róże sztamowe i korzeniowe, również ró 
żne gatunki drzew owocowych i agresty, 

porzćczki, maliny.
Każdego czasu nabyć można bukietów 

świeżych, wachlarzy, koszyków itp., we 
dług najnowszych wzorów zagranicznych; 
ceny umlupkowane.

Zamówienia wykonuje jaknajstaranniej, 
na prowincyę wysyła odwrotną pocztą.

Polecając się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności, pozostaję z głębokim 
szacunkiem (2103-4-8)

J . Tengler.

N A J Ś W I E Ż S Z Y  W Y N A L A Z E K !
Przyrząd do oczysz- f i 7 f i M / l T | r | | D  Przyrz4d do °CZYSZ’ 

czania powietrza U f t L U I l A  I EL U  l i  czania powietrza
(W Y T W A R Z A JĄ C Y  K W ASO RÓ D )

patentowany wynalazek, który polecają nznane lekarskie 
powagi krajowe i zagraniczne jako

środek  deslnfekcyjny
pierwszego rzędu. — Odwania i oczyszcza powietrze, gdyż

pochłania  w sze lką  z ł ą  woń.
Jedyny śr o d e k  c e le m  ochrony p r z e c iw  p r z e n ie s ie n iu  zakaźnych chorób.

Niezbędny w  w ych od k ach , k ą p ie la c h , pokojaoh o s ś b  chorych , szczególniej po­
le c a  s i ę  d la  lo k a ló w  bardzo u c z ę sz c z a n y c h  ( s a l  do g ier , c z y te lń  i d la  p a lących , 

  p rzed p ok o i, n a  sc h o d a c h  i  t. p .)
Małe przyrządy dla salonów i  budoarów! "W 3 

Zagranicą znajduje się ten przyrząd w-gzędsle, szczególnie w takich miej­
scach, gdzie wychodki są w  mieszkania.

W z n a c z n ie js z y c h  m ie jsc a c h  w  B u d a p e s z c ie :  w ministerstwie handlu i skarbu, inspekto­
racie b u d jnku  państwowego, szpitalu Czerwonego krzyża Elżbiety, szpitalu kupieckim, klinice 
uniwersyteckiej, peszteńskiej krajowej kasie oszczędności, węgierskim zakładzie kredytowym 
ziemskim, banku handlowym, 1 węg. ogóln. asekuracyi, Towarz. ubezpieczeń Pannonia, l r y e -  
steńskiem Towarz. asekurac., kasynie krajowem, kasynie urzędniczem, pałacu Wenckheima, kr. 
węg. zakładzie wychowawczym Franciszka Józefa, zakładzie naukowym i wychowawczym J. 
Rósera, Magyar Salon, klubie literackim  OttoD, narodowem stowarz. wiuślarskiem, reducie, wy­
stawie obrazów, kąpielach Łukasza, cesa:skich, Dyany, zakładzie leczniczym Dra Gliicka, za­
kładzie leczniczym Dra Pajora, p tsz teń . młynie walcowym, fabryce spirytusu Mayera-Kraussa — 
w hotelach: Hungaria, Kónigin von England, Jiigerhorn, Pannonia, Continental, E rzhe.zog S te ­
phan, Budapest, Goldener Adler.

W W ied n iu : w szpitalu dziecinnym św. Anny, w hotelach: Bristol, Kónig von Ungarn, 
Klomser. szpitalu Rudolfa, Towarzystwie tramwajów, u Ronachera i t. d.

U ż y c ie :  Przyrząd przybija się dwoma gwoździami na ścianie, poczem otwiera się powyż­
szą szrubę i napełnia się p łynem , aż widoczna szklanka prawie je s t pełną. Przyrząd działa 
wtedy sam z sieb e. P rzy  m ałym  p r z y r z ą d z ie  tr z e b a  s z k la n k ę  n iżej p r z y szr u b o w a ó . *2239 1-2) 
Cena wielkiego przyrządu z 1 flaszką płynu „Ozon‘* złr. ft*— j ^  za]j(.ẑ « 

małego .. ■> „  „  „  „  “4*50 j
Hurtowny skład dla Austryi ma A. Marizza,  Wien, I , Hohenstaufengasse  I.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
£  N o w o  o t w a r t a  R E S T A U l ł A C Y A

£ w Hotelu „Metropole44
w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy pod L. 28.X

X

IXx
s
i
X 
M .

txxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P ubl;czność, iż przeniosłem moją Hestnuracyę 
z Hotelu Londyńskiego do nowo założonego przezemnie Hotelu „Metropole.“

Restauracya wydaje śniadania, obiady i kolacye, przyrządzając wszystko zdrowo 
i smacznie. — Przyjm uje się abonament na obiady, oraz przyjm uje się wszelkie zamó­
wienia wchodzące w zakres sztuki kulinarnej. — D ziękując Szanownej Publiczności za 
dotychczasowe względy, prosi o liczne odwiedziny, rę-ząc za szybką i rzetelną usługę.

(2200 2-5) /A  H ein m an n .

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T E K T U R  ulepszonych ogniotrwałych

S. S ielig i-Ł ysik iew icia , inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod fflr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny  dziś pewny

Środek izolujący wilgoci

T E K T U R Ę  u lep szo n ą  o g n io tr w a łą
do arycia dachów wysokich gatunków, 

rola MO metrów [_] od złr. 1*80 do złr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tekturowych i ż e l a z a ;  (1791-77-100)

SMOLĘ angielską bezwodną. “HM
Osusza asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
zaw ilgocon e śc ia n y  te m ieszkan iach .

Niszczy z a s t a r z a ł y  grzybek  drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju  swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się.

ariacelskie 
krople żołądkowe

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C . B r a d y  w  K rom ieryźu  (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok umieszczonym znakiem 

ochronnym i podpisem.
Cena flaszki 40 ct., podwójnej 70 ct.

Składniki są podane.
.  _ -----  Prawdziwe JlarlacelHkle k ro p le  ż o ł ą d k o w e  gą

y f y / f e u i a ^ r  do nabyoia

w Krakowie w aptekach pp.: L. R osnera, F. G ralew skiego, P . K rokiew icza, M. Redyka, 
F. Sobierajnkiego, E. Stockmara, K. W iszniewskiego, J . Trauczyńskiego spadkobierców; w Andry­
chowie n apt. A. Mironowicza; w Bochni u apt. M. G atty ; w Chrzanowie u apt. 
Sporysza ; w Dobczycach u apt. B ilińsk iego; w Grybowie u apt. J . K ordeckiego; 
w Kętach u apt. E. Śokalskiego; w Idmanowy u apt. H. A. Zubrzyckiego; Lipniku u apt. 
A. Fuchsa; w Myślenicach u apt. W. Gumińskiego; w Starym Sączu u apt. Maczudziń- 
sk iego; w Iowym Sączu u apt. Jakubow skiego, u W. F ilipka; w Żywcu u apt. L. Graffa, 
apt. J . H erdliczki: w Suchy u apt. K. Czernickiego; w Siczurowy u apt. Ant. Szymonowicza; 
w HleUczce u apt. Br. M iczyńdtiego; w Sftakopanem u apt. F. Tabeau. (160 S3 43)

OG ŁOSZENIE LICYTACYI
<lnl«i 17 października r. I dni następu}cli.

-------------MW-------------

Dyrekcja 
Zakładu pożyczkowego na zastawy ruchome

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

kosztowności
w złocie, srebrze I drogich kamieniach,

do dnia 30g?o czerwca 1891 r. włącznie, jak również ubra­
nia, bielizna i towary łokciow e do dnia 31 grudnia
1891 r. włącznie zastawione, a dotąd niewykupione, ani prolongowane, 
stosownie do §. 22 statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w dro 
dze publicznej licytacyi, która odbędzie się 17 paźdzfern. 1892 r. 
I dni następnych o godzinie 9 V, przed południem przy ulicy

Szpitalnej pod \ r .  15. (2022 3 3)

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we 
własnym Interesie przed terminem licytacyi tj. do 
15 października 1892 w łącznie, pospieszyły z wy- 
kupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

i tk A A A I ó ó  A

! ZALICZKI!
 1’e łn ą  wartość kursu "W (3 udzielany  jako zaliczkę za

zwrotem jej w sp ła tach  miesięcznych
na losy, papiery wartościowe i t. <1. i t. d. na najtiń s . e odse ki.

Kantor wymiany W e r n e r  &  C o m p .  w  Wiedniu,
I ,  Verlang. W ipplinger*trasse 39. (2 2 4 0 2 5 )

Zastawione ju ż  papiery wykupujemy i dajemy na nie olpow iednio wyższe zaliczki

»f f f  f t f f  f t f y y y t f  y f f f f t f f f y y f  t f f  y t f f  f  f  f  f  f  y y f  f  y t  y y t  f  y t t y f  y

S Y M P I I I I Y  E 1 G O L L O T
MUSZTARDA W  ARKUSZACH 

Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na  zew n ą trz
N I E Z BĘ D N Y  W K A Ż D Y M  DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem pndełku i na arkuszach.

Znajduje się we w szystk ich  aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y  : w  P a ry żu , 24, A vehue V ic to ria .

<N
OS

Wielka 50 centowa loterj a.

  GŁÓWNA WYGRANA

75.000
Ostami tydzień.

w. a.
Losy po 50 ct. sprzedają w K rakow ie: Józ. Altstadter, 
Amalia Eibenschitz, Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzman, Izak Grajower, 
Józ. Heidenfeld, A. L. Hochw ald, Szymon L o r ia , Albert Hendels-

burg, M. D. Trinkenreich. (1869-22-)

Najlepsze i najtańsze mydło toaletowe.
Najodpowiedniejszem mydłem do

PIELĘGNOWANIA SKÓRY
je s t za powodem lekarskich powag świeżo wprowadzone

mydło Doeringa ze sową.
Jes tto  łagodne, naturalne, bezbłędne

PIERWSZORZĘDNE MYDŁO TOALETOWE
miłego zapachu 1 znakomitego wpływu na

9XT gibkość i p iękność skóry
tudzież dla uzyskania 1 konserwowania delikatnej cery.

Ponieważ jes t bezwzględnie nieszkodliwe i niedrażniące, przeto lekarze usbnie zale­
cają mydło D oeringa ze sowę wszystkim matkom do mycia niemowląt i dzieci.

Osoby z bardzo drażliwą lub z popękaną albo pękającą skórą , niezDajdą dla s:ebie 
dogodniejszego, łagodniejszego środka do mycia, ja k  Doeringa wy­
borne mydło toaletowe.

Jako  oznaka je s t na każdej sztuce prawdziwego mydła Doeringa wy­
gnieciony nasz znak ochroDny, nom a, dlatego nazwa „mydło Doeringa ze sową.“

_ _  Cena sztuki 3 0  centów. ______
Mydło Doeringa ze nową m a j ą  n a  s k ł a d z i e  w.Hrakowiei M. Dóning, 

Filip Eile an bon Marche, Wilhelm Fe.iz, F. A. Grigar, Konst. Śnresżek apt., Konst Wisz 
niewski apt., J .  Zaplatalski, Porębski & Zimler. (1455-5-7)

Główne zastępstwo dla Austryi-Węgier mają A. Motsch & Co, Wien, L, Lugeck 3.
■ T M f f f  ł1’ ' f f f f f f f 1 ■ f f 'V 'w  w w1

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemił. dyma, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez bałasn, znacznie mniejsze koszta rnchn.

S  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
a + n in u v  * leit*cy* dla  elektrycznych lamp  o tU ją ty  darzących, takie dteucylindrotey

(97 298 ) o sile »|s do lOO koni.
F A B R Y K A  M O T O R Ó W  G A Z O W Y C H

LAH«I1 S t WOLF w Wiedniu, X., Lazenbugeritraiie i« .

Dla Mężczyznf
którzy cierpią na osłabienie męskie, najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym 
je s t c. k. uprzyw. galwano elektryczny p zyrząd „i«efector“ , który  na ciele 
niewidzialnie nosi sie i nawet w zastarzałych cierpieniach gruntownie pomaga. 
Refector we wszystkich państwach patentow any i wieloma złotemi i srebrnemi 
medalami odznaczony. System prof. Dra Volty. Przyrząd, który gwaran­
tuj ąco nieszkodliwy je s t, może być wygodnie w kieszeni noszony. Przez leka­
rzy we wszystkich państwach i olecony. Broszury z odbiciem i opisem użycia 
darmo (w zamkniętej kopercie 10 c. porto) można nabyć u c. k. uprz. właściciela 
J . A u g e n f e l d ,  elektro-technik w W i e d n i u ,  I., Schulerstrasse 18. (2223 3 )

torów i  Esoedyt
W ykształcona panna, obeznana do­

kładnie z język em niemieckim , po­
szukuje stosownej posady j ko prakty- 
kantka pocztowa. Łaskawe oferty pod 
lit. S. praktykantka przyjmuje 
Administracya „Czasu."

Eg z. ogrodniczka Froblowska,
Niemka, mówiąca po polsku, k tóra już  była w pol­
skiej rodzinie, postukuje  posady. A dres: K. H. 
8 1 8  5 w Administracyi „Czasu." (2187-2 3)

F r a n ę a i s e
neur de St. Denis a placer d

eleve de la Maison 
de la Lćgion d’Hon- 

placer de suite (2202-2-3)
AGENCE INTERNATIONALE 

Mme de NIKORNHt,  Cracovie, 
Hotel de Saxe.

Kandydat notaryalny
z 9-letnią p rak ty k ą , ze spornem obeznany, po­
szukuje posady od Igo  stycznia lub prędzej. — 
Ł iskaw e zgłoszenia pod adresem : X. 8. kan­
dydat notaryalny poste rest. Leżajsk.

(2180-3-3)

Dwie większe realności,
jedna w K r a k o w i e ,  druga w P o d g ó ­
rzu,  są z wolnej ręki pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami do nabycia. — Bliższa 
wiadomość w Biurze adw. Dr. Ilu- 
baczka w Krakowie przy ulicy 
Poselskiej pod Ł. 16. (2171 5 6)

Zapowiedź.
Ogłasza się nin iejszem , że Franc i ­

szek  Morawski ,  zamieszkały w Hru- 
szowie w Galicyi, 9yn zmarłego w K ra ­
kowie właściciela dóbr rycerskich L u ­
bonia w Ks. Poznaliskiem Tadeusza 
i Tekli Morawskich, matka hrabianka 
Ostrowska; a hrabianka panna Wikto- 
rya  Łubieńska,  córka Kazimierza Ł u ­
bieńskiego i Jadwigi z Rożnowskich, 
właściciela dóbr rycerskich w Kra- 
kowcu w Galicyi; mają zamiar w stą­
pić w stan m ałżefm i. —  Ktoby miał 
coś do zarzucenia powyższemu związ­
kowi małżeńskiemu, powinien zgłosić 
się do niżej podpisanego urzędnika 
stanu cywilnego w Skalmierzycach, 
w powiecie Ostrowskim, prowincyi po­
znańskiej. (2219-3 3)

Dnia 6 października 1892 r.
U r z ę d n i k  s t a n u  c y w i l n e g o  

Jab łoń sk i.

t e b e ’go wino Sagrada,|
eseneya faacara Sagrndn 

(fabryka: J . P an i Łiebe, Dresden) I
|  oryg. flaszki po mar. 150, 2’25 w ap tek . [ 

E. S to c k m a r a  i T ra u c z y ń sk ie g o  w  K rakow ie.

(770-6-8)

Wykupno złota i srebra.
Ponieważ c. i k. urząd menniczy srebro 

do wykupna tylko więcej jeszcze w natnrze 
wynagradza, zatem zwracamy uwagę, że
okruchy złota i  srebra, 
sztaby złoft% borty (szlaki, 
frendzle). wogńlc D S Z y s t k ic  
szlachetne m etale i  tych­

że odpadki (I830-9-10)
po najwyższym d/ien. kursie wykupujemy 
i odpowiednią wa*t ść  gotówką płacimy. 
G A.Schneid’soheAffmerie Gold-u.Silber 
Gekratz- ,  Legir- und Scheide-Anstal t ,  

Wien, VI., Gumpendorfers t rasse  85.

C. k. u p r z  filtry Berkefeld
ćbalane przez pierwsze t igie liczne zakłady 
w E uropie, które potw ierdzają świadectwami i 
«łasr.em używaniem, iż dają w ofę bezwzględnio 

wolną od bakteryj.
Te filtry dają dziś najpewniejszy środek do 

wszelkiego usunięcia z wody bakteryj, Nzcze- 
gńlniej prątków cholery i duru. 

CENY: Ifiiter kroplowy dla
r o d z i n ..........................
Filter domowy na ci- 
ś ienie wodociągowe, oko­
ło 2 litry  na minutę . .
ICilter pompowy <lla 
studzien , cystern 1 
wody rzecznej około 
3 litry na minutę . . .  

leiltry wszelakiej działalności i dla 
wszelkich płynów. (2097-4 12)

Ulustrowane cenniki darmo i opłatnie.
Skład c. k. uprz. filtrów Berkefeld 

w W iedniu IH/1 Haumgasse Hr. ft.

złr. 8‘ —

30- —

85-

Tylko j e szc ze  6 przedstawień,  
w niedzielę 16 paździer .  nieodwołalnie 

ostatnie przedstawienie.

Grani Circns Cezar Sidoli.
- =  (1938 32 )

Dziś we wtorek dnia 11 października
wspaniałe przedstawienie.

W y s t ę p  w s z y s t k i c h  a r t y s t ó w  
i a r t y s t e k ,  

tudzież przedostatni występ
s łynnego w świecie brzuchomowcy 

Maks. Alexandra,
w 8miu nader komicznych rolach. 

Jutro we środę dnia 12 października b. r. 
w ie!kie przedstawienie

Czcionkami Drukarni „Czasu. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łalcociński.

JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: dla myśliwych kurtki, kam asze, patronierki, manierki, koszule f l a n e l o w e . u s m o )


